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NASZE SPRAWY

ODDŁUŻENIE
Zadłużen ie pracowników  sięga 

mil jenowych sum. Składa się na to 
zadłużenie pracowników  w  Insty­
tucji w  wys. ok. 600.000 zł, w  K a ­
sie W za jem ne j Pom ocy w raz z 
Kasam i Koleżeńskiem i —  1 mil jon, 
wreszcie człomkwie K asy  P rze zo r­
ności zadłużen i są na sumę około
200.000 zł. T o  są wszystko zad łu ­
żenia na terenie wewnętrzno-za- 
kładowym , a zatem  albo bezpro­
centowe, albo, jak jest w  k redyto ­
wych instytucjach koleżeńskich —  
niskoprocentowe.

Pozatem  długi te —  w  zasadzie 
krótkoterm inowe —  dwu- lub trz y ­
letnie, zosta ły  ostatnio rozłożone 
na długoterm inowe spłaty. Insty­
tucja pobiera %  norm alnej ra ty 
pożyczkow ej, rów nież Kasa W z a ­
jemnej Pom ocy ro z ło ży ła  spłatę 
pożyczek  na okres do la t 10-ciu.

W  ten sposób uznać możnaby 
sprawę tych zadłużeń za za ła tw io ­
ną zadaw ala jąco, jedyn ie najgo­
rze j uposażone grupy pracowni­
ków  Zakładu nawet tych zm n iej­
szonych ra t opłacać nie są w  sta­
nie i ich sytuacja wym aga specja l­
nej pom ocy Instytucji.

Zastrzegam y się, że p ro jek to ­
wane od miesiąca września w zg lę ­
dnie październ ika dwukrotne pod­
w yższen ie obecnych rat pożyczek  
w  Zak ładzie  jest wysoce n iebez­
pieczne dla budżetu pracow n icze­
go; pracownik po zaprzestaniu 
spłacania rat P ożyczk i Inw esty­
cy jne j, którą subskrybował kosz­
tem  najczęściej swych niezbędnych 
potrzeb codziennych, musi m ieć 
możność choćby lekk iego w ytchnie­
nia i jak iego takiego załatw ienia 
tych ptrzeb, k tóre z  ra c ji P ożyczk i 
musiały być odłożone, a przede- 
wszystkiem  z uwagi na ro zp oczy ­
n a jący  się wówczas rok  szkolny 
i sezon zakupów jesiennych.

Zw racam y w ięc uwagę w ładz 
zw iązkowych, aby już teraz ro zp o ­
czę ły  starania, by obecne w ym ia­
ry  sp łaty  zos ta ły  utrzymane.

N a jw ażn ie jszym  jednak odcin­
kiem spraw y oddłużen iow ej jest 
sprawa uregulowania długów  p ry ­
watnych pracownika. Je s t  to pa­
ląca konieczność chwili.

W  tych  w łaśnie długach i dłuż- 
kach prywatnych tkw i ca ły  ciężar

zagadnienia, k tóre od roku wysu­
wa się na czo ło  zagadnień praco­
wniczych, które spędza sen z po­
wiek, które zmusza do latania po 
biuze, po znajomych, po rodzinie 
w  poszukiwaniu... now ej pożyczki... 
dla łatania starych długów.

C zy  w tych warunkach praca u- 
rzędmicza może być należyta?

In icjatyw a, w ysiłk i k ieru ją  się 
w zupełnie innym  kierunku.

W ierny, że sprawa jest trudna, 
że m ożliw e są w ypadk i w yk o rzy ­
stania je j do... nowego zadłużenia 
się. D latego należy pow ierzyć ją 
organ izacji zaw odow ej, bo któż le ­
piej zna stosunki koleżeńskie, jak 
nie sami pracow n icy!

W iem y, że sprawa jest trudna 
ze w zg lędów  form alnych — ■ spra­
wa jest jednak zbyt ważna, zbyt 
dotkliwa, ab/ ,,ze w zg lędów  fo r­
m alnych”  jej nie rozw iązywać.

Sposób załatwienia musi się zna­
leźć i znajdzie!

Zakład oddłużą sam orządy te- 
rytorjalne, loku je swe kap ita ły  w  
długoterm inowych lokatach inw e­
stycyjnych.

W ierzym y, że zechce zrobić je ­
szcze jedną lokatę inwestycyjną,—  
um ożliw ić sw ym  pracownikom  spo­
kojną, w yda jną  i tw órczą  pracę.
Ta  inwestycja napewno mu się le ­
p ie j opłaci. I zd a je  się nam, że, tak 
jak w ierzyte lności pracownicze, 
ma pierwszeństwo przed wszelkie- 
mi innemi.

G o d zin y  urzędow ania  

W ładz i Biura Z w iązku

Zarząd Główny podaje do ogólnej wia­
domości, iż w sprawach związkowych 
kol. vice-prezes przyjmuje członków 
Związku codziennie w godz. 8 — 10, kol. 
sekretarz generalny — w godz. 8 — 9 
i 15 — 16, kol. skarbnik — poniedziałki, 
środy i piątki od 8 — 10.

Godziny urzędowania Biura Związku 
ustalono na okres letni, t. j. od l.V do 
30.IX. od godz. 8.30 do 15.30 i na okres 
pozostały od godz. 9 do 16. Biuro Związ­
ku mieści się na IV piętrze w gmachu 
Centrali P.Z.U.W.

Aczkolwiek ustalone godziny urzędo­
wania w stosunku do członków Związku 
zamiejscowych nie będą traktowane zbyt 
rygorystycznie, to jednak Zarząd Głów­
ny apeluje, aby kol. kol. przyjezdni sta­
rali się tak układać swoje sprawy, aby 
interesy związkowe załatwiali w godzi­
nach wyżej podanych.

P o d a t e k  s p e c j a l n y  
z b o n i f i k o wa n y !

Ministerstwo Skarbu (Państwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń)  
zatwierdziło już dodatkowy budżet Zakładu na r. 1936, obejmujący m. 
in. kredyt na częściową bonifikatę podatku specjalnego.

W związku z tern P. Naczelny Dyrektor zarządził wypłatę zasiłku 
dla personelu niżej uposażonego. Zasiłek ten stanowić ma częściową 
bonifikatę podatku za najbliższe 3 miesiące, t. j. lipiec, sierpień i wrze­
sień i wynosi 15% uposażenia miesięcznego (t. zn. 5% miesięcznie)  dla 
pracowników, zarabiających do 220 zł i 9% poborów (t. zn. 3% mie­
sięcznie) dla pracowników, zarabiających od 220 zł do 350 zł mie­
sięcznie. Pracownicy, zarabiający powyżej 350 zł —  nie są objęci wypłatą.

W miesiącu październiku przewidziana jest wypłata takiego samego 
zasiłku, jako częściowa bonifikata podatku specjalnego za miesiące paź­
dziernik, listopad i grudzień.

Wiadomość powyższą notujemy z prawdziwą przyjemnością.
Nie dlatego, żebyśmy byli zachwyceni zasięgiem zarządzenia, które 

ogranicza liczbę osób, korzystających z dobrodziejstw bonifikaty do pra­
cowników zarabiających do 350 zł, —  nie dlatego, że bonifikata zastoso­
wana została dopiero od lipca podczas, gdy personel Zakładu ugina się 
pod ciężarem podatku już od grudnia ub. roku. Przeciwnie, uważamy, 
że właściwszem byłoby uzależnienie wysokości i zasięgu bonifikaty nie 
tylko od wysokości zarobków, ale i od stanu rodzinnego pracowników —  

jak to np. ma miejsce w innych instytucjach.
Zdaniem naszem bonifikata, choćby częściowa powinna objąć rów­

nież pracowników zarabiających również zł. 350,— , zwłaszcza rodzinnych.
Wydaje się nam również, że bonifikatę należałoby stosować, jeżeli 

już nie od grudnia r. ub. to przynajmniej od marca, t. zn. od 
czasu, kiedy pod wpływem wystąpień Związku i przykładu innych insty- 
tucyj władze Zakładu zajęły przychylne stanowisko w stosunku do tego 
postulatu i wystąpiły z odpowiednim wnioskiem do władz nadzorczych. 
Przecież zainteresowani pracownicy nie są winni., że sprawa ta wlokła 
się tak długo.

Jeżeli mimo tych zastrzeżeń radośnie dzielimy się z Czytelnikami 
wiadomością o bonifikacie, to dlatego, że zarządzenie bonifikacyjne roz­
wiązuje zagadnienie podatku specjalnego w najbardziej dotkliwem miej­
scu: u pracowników najniżej uposażonych. T o  j e s t  —  m i m o  w s z y ­
s t k i e  z a s t r z e ż e n i a  —  n i e w ą t p l i w y  s u k c e s .

I dlatego szeroka opinja pracowników Zakładu jest wdzięczna Na­
czelnym Władzom Zakładu, Radzie P. Z. U. W., a wreszcie Państw. 
Urzędowi Kontroli Ubezpieczeń za zasadnicze załatwienie sprawy.

Umieszczamy tę notatkę z tern większą satysfakcją, że zrealizo­
wanie naszego postulatu przychodzi zaraz po naszym gorącym ape­
lem w tej sprawie, umieszczonym w poprzednim numerze.



E K S P E R Y M E N T  B L U M A

Francja w przededniu wielkich reform społecznych?
Tegoroczne w ybory do parla ­

mentu francuskiego stały się w ie l­
kim  ewenementem  dziejow ym .

T ra fia ją  jednak kulą w  p lo t ci 
w szyscy  „badacze pisma św ię te ­
go", k tórzy  istoty tego ewenem en­
tu szukają w  sensacyjnych zesta­
w ieniach: —  a to, że B lum jest ż y ­
dem, to znowu, że do środka życia 
politycznego najw iększej rentjerki 
świata wtargnął socja lizm  marxi- 
stowski z hasłami św iatowej rew o­
lucji, i t. d., i t.d.

Pochodzenie Bluma...? owszem, 
ale to się każdem u może zdarzyć: 
po lityczn ie —  fakt ten nie ma na­
tom iast absolutnie żadnego zna­
czenia. C o zaś do rządów  socja li­
stycznych  —  to  sama nazw a star­
czy. Socja listyczne rządy w  ostat- 
n iem  p ięc io lec iu  miały, poza  in- 
nerni, Danja, S zw ecja  i N orw eg ja  
i —  ostateczn ie —  nic się tam 
specjalnie „rew o lu cy jn ego " nie 
zdłarzyło, a jpewien duński ban­
kier, za in terpelow any w  tej spra­
w ie  p rzez p rzedstaw ic ie la  „Europę 
N o u ve lle “ , tak się naw et na ten 
tem at w yraz ił: G dybyśm y ty lk o  
zawsze, Szanow ny Banie, m ogli 
m ieć koserw atyw ne rzą d y  z socja­
listycznemu ministram i —  toby już 
nam nic w ięce j do szczęścia nie 
b rak ow a ło ".

O tóż we F rancji tak zagadnienia 
postawić nie można. Tu  —  kraj 
ca ły  od A  do Z w ielkim  głosem  
w oła o reform ę. Francja  jest zaco­
faną przeraźliw ie. P rzeg ląda jąc 
prasę czuje się w ie lk ą  tęsknotę 
tego kraju za  czem ś „n ow em ". By 
poznać nastroje szerokich  mas. 
„ L e  Journal" ogłosił ank ietę; w 
odpow iedziach  ludzi najrozm ait­
szego w ieku  i różnych  stanów 
d źw ięcza ła  jedna wspólna nuta. 
dalej; tak iść nie może, to się musi 
zm ienić!

C zyż  można się dziw ić, że w ner- 
wowem , rozpaczliw em  praw ie p o ­
szukiwaniu „now ości" naród fran­
cuski p ow ierzy ł pośrednictwo so­
cjalistom, k tó rzy  są najbardziej 
dynam icznym  elem entem  w  parla ­
mencie francuskim? N ie  w  p rogra ­
mie, lecz w  aktywności, którą w  
porównaniu z innemi zdradza 
„F ron t Commun" le ży  przyczyna 
jego  zwycięstwa. W yn iosła  go na 
szczy ty  odczuwana p rze z  w szyst­
kich potrzeba w ie lk ie j re form y —  
o jego dalszych losach zadecydu­
je, c zy  potra fi on tą potrzebę n a- 
p r a w d ę  zaspokoić.

Dotychczas jednak obracamy się 
w  granicach po jęć ogólnych. W iek  
X X  p rze ży ł dotychczas dw ie w ie l­
kie daty: w ojnę i rok 1929 —  rok 
upadku kapitalizmu. Śm iało rzec 
można, że pom iędzy pojęciam i ro ­
ku bieżącego a końcem wieku X IX  
w iększa jest różnica, niż m ię­
d zy  cyw iliza c ją  rzym ską a końcem 
X IX  wieku. W  ciągu lat kilkunastu 
zaszła w iększa zmiana po jęć  niż 
ją w  innych okresach zm ieścić m o­
g ły  stulecia. N ow e po jęcia  w ym a­
ga ją  nowych form  —  to zeznają 
wszyscy, cała Europa, ca ły  świat. 
Potrzebę tej zm iany odczuwają 
oczyw iśc ie  i po lityczn e partje 
francuskie i mają, tak na praw icy 
jak i na lew icy, gotow e programy.

Jeślibyśm y chcieli uchwycić po­
m iędzy  'temi program am i istotną 
lin ję  podziału  i krótko ją  sform u­

łow ać— to należa łoby pow iedzieć, 
że gd y  prawica dąży do zmoder­
nizowania państwa poto, by w jego 
nowych ramach utrzymać s t a r y  
u s t r ó j  s p o ł e c z n y ,  to par­
tje lewicowe lokują swe ambicje w 
tem, by zmienić ustrój społeczny, 
nie naruszając dawnych podstaw 
Republiki -— wolności i demokra­
cji.

Tu zatem, nie gdzie indzie j, leży 
cała oryginalność i doniosłość 
d zie jow a  eksperymentu Bluma. 
U czynić Francję państwem silnem 
i dynamicznem, dopędzić i może 
prześcignąć państwa faszystow ­
skie, nie stosując prżytem  metod 
policyjnych, ani dyktatury, nie na­
raża jąc kraju  na w o jn y domowe 
a ludności —  na ograniczenie sw o­
bód obywatelskich —  oto  jest isto­
ta problemu, k tó ry  ro zgryw a  się 
obecn ie w e Francji. Jego pom yśl­
ne rozstrzygn ięcie  zadałoby po tęż 
ny cios sugestji, że w ie lk ie  rzeczy  
dokonane być m ogą tylko  w  grani­
cach państwa tota lnego!

Tu jednak trzeba pam iętać o je- 
dnem: naród zbujać się nie da. Do 
te go są urzędn icy i „in te ligencja ". 
Chłop, robotnik, czu ją te rzec zy  
przez skórę, w idzę po nosie.

—  o —

Hasła program owe, ideo log je, 
to są rzeczy , które tra fia ją  do lu ­
du przeważn ie w  form ie spaczonej 
i przechodzą bez w iększego  w ra ­
żenia. M asy potrzebu ją haseł kon­
kretnych, w yników  rzetelnych. Co 
im  w  tej m ierze dał i dać obiecuje 
nadal rząd  Blum a?

Jeśli chodzi o start —  to p rzy ­
znać trzeba, że b y ł pod w zg lędem  
tempa i rozpędu —  dobry. Tu, w 
zakresie zm odern izowania struk­
tury społecznej kraju uczyniono w  
ciągu dwudziestu czterech godzin 
w ięcej, niż poprzednio i  p rzy  in­
nych metodach dokonywano w

dwudziestu czterech latach. O dpo­
w iedź mas nie kazała na siebie dłu­
go czekać. L iczba członków  zw iąz­
ków  zawodow ych  w ciągu kilku 
dni w zrosła o 25%. Absolu tyzm  
fabrykantów  został podważony, 
robotnicy poczu li się po raz p ierw ­
szy we F rancji na równej stopie 
z fabrykantami. Zasada umowy 
zbiorowej p rzy ję ta  została z uzna­
niem. Zaczynając od o fen zyw y na 
ustawodawstwo społeczne, rząd 
w ybrał n iew ątp liw ie lin ję  n a j­
m niejszego oporu: potrzeba reform  
socjalnych by ła  aż nadto dojrzałą, 
starczyło  najm niejszego wstrząsu, 
by się zrobiła sama; temniemniej 
rząd  Bluma je j dokonał, idzie to 
na jego aktywa.

Jednak —  re form y społeczne 
kosztują; trzeba pom nożyć bogac­
two narodowe. W  zakresie tym  
spotykam y się z dwoma krańcowo 
odmiennemi projek tam i: dewalua­
c ji i rozszerzenia kredytu, kontro­
lowanej in flacji. „ In fla c ji pom oc­
n icze j” , jak nazw ał ją Vincent Au- 
riol, n ow y minister skarbu, jedna 
z najtęższcyh g łów  Gabinetu. D e­
waluacja m iałaby na celu zn iw elo­
wanie różnicy, jaka się ustala 
Domiędzy funtem, dolarem , a fran­
kiem i  przyspieszenie dołączenia 
F rancji do gospodarki św iatowej. 
Co do rozszerzen ia  kredytu  —  to 
zm ierza on do wyciągnięcia z u- 
krycia i puszczenia w  obieg około 
30 ztezauryzowanych mil jardów, 
k tóre bezczynn ie leżą, czekając 
lepszych  czasów. Obrana do tego 
droga —  podniesienie cen na ryn ­
ku wewnętrznym  —  oczyw iście 
zm n iejszy szanse francuskiego ek­
sportu i spowoduje prze jściow ą i- 
zo lację  gospodarczą. D la je j p rze­
trwania projektow ane są —  usta­
lanie cen zboża p rzy  pom ocy p e ­
wnego rodza ju  monopolu, w ielk ie 
roboty publiczne, liberalna p o lity ­
ka Banku Francji, k tó ry  utracić

»

ma dotychczasową sw oją  n ieza leż­
ność od  rządu.

Takie są dotychczasowe reform y 
gospodarcze i społeczne rządu. 
C zy to* juiż w szystko? O czyw iśc ie 
—  nie. A le  trzeba pam iętać o jed- 
nem: rząd  ten n igdy nie m arzył 
o  tak łatwem  zwycięstw ie. Jego 
doktryna p rzew idyw a ła  osiągnię­
cie w ład zy  raczej w drodze rew o ­
lucji, jak w ryaził to Jules Guesde 
w  kapitalnem  pow iedzeniu: „w szel- 
kiem i środkami, nie w yłącza jąc 
nawet lega ln ych !" I akurat tak się 
z łoży ło , że w ładza  przyszła  w dro­
dze legalnej. O tóż —  to obow ią­
zu je i d latego —  nic tak nie m o­
że obecnie ziry tow ać Sztabu G ene­
ralnego S F IO  (Section Franęaise 
de rinternatioinale O uvriere) —  
jak zarzucanie mu, że chce on „w y ­
korzystać ok a z ję " w  celach p ły t ­
kiego reform izmu. A rtyk u ł w stęp­
ny „P op u la ire 'a ”  z 15.VI r. b. za ­
strzega się gwałtownie, że rządow i 
nie śni się nawet o jakiem® takiem 
ulepszeniu ustroju kapita listyczne­
go, by go wkońcu uczynić znośnym. 
B y łoby  to niebezpieczną utopją. 
Obecną działalność rządu rozu ­
mieć n a leży  w yłączn ie jako w y ­
twarzanie atm osfery rewolucyjnej, 
k tóraby w ramach dotychczasowe­
go ustroju tak wzm ocniła s iły  pro- 
letarjatu, że m ógłby on z  c z a ­
s e m  objąć decydującą in ic ja ty ­
wę. Okres obecny jest zatem  okre­
sem przejściow ym , po którym  na­
dejść ma okres w ielkich reform .

Przyp isyw an ie w łasnym  zasłu­
gom  tego, co przynosi p rzypadek—  
jest cechą ogólno-ludzką i  w ą tp li­
wą jest rzeczą, czy rząd  Bluma, 
k tóry już obecnie czu je się tak pe­
wnym siebie, zrozum ie że zw yc ię ­
stwo zaw dzięcza n iety le  urokowi 
swego programu, co psychicznemu 
k ryzysow i Francji. Jeśli to zrozu ­
mie , to n iewątpliw ie skróci okres 
p rzygo tow aw czy i p rze jd z ie  do 
re form  w  szerszym  stylu.

To, czego potrzebu je dziś Fran­
cja, jest zbyt w ielkie, by się za­
spokoić dało drobnem i dawkami i 
n iecierpliwy, krew ki naród nie ze­
chce długo czekać. N ie  zechce i nie 
będzie potrzebował, ponieważ rząd 
obecny nie może się uskarżać na 
brak konkurentów. Życie p o litycz­
ne F rancji stoi i już dziś pod zna­
kiem przyszłych  w yborów  i walki
0 ich wyniki. Rozw iązan ie nacjo­
nalistycznych organ izacji —  jest 
jednym  z p rze jaw ów  tej walki, 
która toczy  się pom iędzy praw icą
1 lew icą —  o w ielką stawkę: o u- 
strój państwa, o przyszłość F ran ­
cji.

Tak  więc, ani sytuacja w ew nętrz­
na, ani tem  bardzie j, sytuacja 
m iędzynarodowa nie sp rzy ja ją  
dziś powolnemu deliberowaniu. 
Ten  stan rzeczy, k tóry  zresztą jest 
decydu jącym  nietylko dla rządu 
Bluma, lecz i dla wszystkich rzą ­
dów  powojennego świata, skłonić 
go powinien do tego, by  zamiast 
długiego program u małych reform, 
rrzy s tą p ii on n iezw łoczn ie  do rea ­
lizow an ia krótk iego planu w ielkich 
reform.

Inaczej —  utraci on swój auto­
rytet i dni jego żyw ota  zostaną po­
liczone.

W- Spranger.

U w a g a  kontraktowi g
Już niedługo będziec ie  zaszerego w an i

W poprzednim numerze „Naszych Spraw“ podaliśmy wiadomość, 
że stosownie do oświadczenia władz Zakładu przedstawicielom Związ­
ku, pracownicy kontraktowi będą jeszcze w roku bieżącym zasze­
regowani.

Jak  dowiadujemy się sprawa zaszeregowania już jest obecnie 
aktualna i przypuszczalnie w ciągu miesiąca października będzie za­
łatwiona.

Zwracamy jednak uwagę zainteresowanych, że należy się spo­
dziewać, iż zaszeregowani zostaną ci wszyscy pracownicy, pracujący 
na wszelkiego rodzaju kontraktach dłużej jak rok, którzy wykazują 
należyte kwalifikacje i chęć do pracy. Pracownikom nieodpowiednim, 
grozi zwolnienie.

Jeżeli więc, który z pracowników kontraktowych, ma jakieś nie­
dociągnięcia w swej pracy — najwyższy czas zabrać się do roboty i na­
prawić opinję.

Tylko pilnować terminów
Tym pracownikom kontraktowym, którzy ostatnio zostali zasze­

regowani lub będą zaszeregowani w najbliższej przyszłości przypomi­
namy, że chcąc zaliczyć do wysługi emerytalnej w Zakładzie, winni są 
zgodnie z pragmatyką

niezw łocznie  po otrzymaniu pism a nom inacyjnego
złożyć podanie do p. Naczelnego Dyrektora o zaliczenie im poprzed­
niej służby w c a ł o ś c i  do wysługi emerytalnej. Jeżeli rezerwa skła­
dek z Z, U. P, U. nie wystarczy na zaliczenie całości — pracownicy 
będą musieli dopłacić różnicę, która może ion być rozłożona na raty 
(do 60 miesięcy).



S T R A T Y  P R Z E M Y S Ł U
Najbardziej tajemniczą, ciemną i wsty­

dliwą dziedziną naszego życia gospodar­
czego jest niewątpliwie działalność wiel­
kiego przemysłu. Bogiem a prawdą, nie­
wiele wiemy o kalkulacji przemysłu. Mi­
mo ogłaszanych bilansów rozlicznych ko- 
misyj rządowych i badań statystyczno-e- 
konomicznych, nie wiemy nawet tak pro­
stej rzeczy, jak to: czy przemysł zarabia, 
czy traci? Od czasu do czasu wybuchają 
afery Żyrardowa, Elektrowni Warszaw­
skiej, Wspólnoty Interesów, B-ci Petsch- 
ków, które, jak błyskawica, rozświetlają 
grube mroki nowoczesnych łeodalów 
przemysłowych. Wówczas dowiadujemy 
się o miljonowych zyskach zręcznie ukry- 
wanychwanych przez alchemję buchalte- 
ryjną. Ale na to potrzebny jest dopiero 
sąd i ekspertyza sądowa. Dopóki sprawa 
nie trafia przed kratki sądowe, sprawo­
zdania związków przemysłowych oraz 
ich nieme tuby prasowe rozdzierają sza­
ty spowodu wysokich podatków, obcią­
żeń socjalnych, konkurencji przedsię­
biorstw państwowych, które doprowadzi­
ły przemysł do ruiny i odebrały mu 
wszelką rentowność pracy.

W tym stanie rzeczy opinja publiczna, 
a przedewszystkiem opinja pracownicza, 
która instynktownie wyczuwa, że stan in­
teresów naszego przemysłu jest wręcz 
odwrotny niż wynika z lewiatańskich e- 
lukubracyj (w rodzaju Kurjera Polskie­
go...) — zmuszona jest karmić się okru­
chami wiadomości i na podstawie frag­
mentów odtwarzać sobie całość obrazu.

Taki okruch — ale jakże charaktery­
styczny! — spadł do wiadomości publi­
cznej z okazji znanego incydentu, jaki 
miał miejsce między p. min. Kwiatkow­
skim a p. sen. Heyman - Jareckim. War­
to ten szczegół naświetlić, tem więcej, że 
prasa codzienna, która emocjonuje się je­
dynie stroną polityczną incydentu, pomi­
nęła go grobowym milczeniem. Otóż p. 
min. Kwiatkowski w piśmie do p. sen. 
Heyman - Jareckiego przyznał, że ten o- 
statni opłaca regularnie podatek docho­
dowy od uposażenia pobieranego w sp. 
akc. „W ola" w Warszawie. Istotnie p. 
Heyman - Jarecki w latach 1933 — 35 ui­
ścił podatek od kwoty 217.000 zł., które 
pobrał jako wynagrodzenie prezesa za­
rządu w ciągu wymienionych trzech lat. 
Po tem stwierdzeniu p. min. Kwiatkow­
ski pisze dosłownie: „Stwierdzam przy-
tem, że Tow. Akc. „W ola" zeznało w la­
tach podatkowych: 1934 — 1756 zł. do­
chodu, 1935 r. — 138 zł. dochodu i w 1936 
r. ■— 3106 zł. dochodu". Kropka. Istotnie

Walka z bezrobociem
Fundusz P racy  przyznał Insty­

tutowi O św iaty Pracow n iczej spe­
cja lną dotację na prowadzen ie ba­
dań ekonom iczno-statystycznyeh 
nad podażą i popytem  na rynku 
pracy um ysłowej , w  Po lsce oraz 
możliwościam i zw iększenia stanu 
zatrudnienia pracowników  um ysło­
wych: najemnych i wolnych zaw o­
dów. Badania te niezbędne są dla 
ujęcia w  sposób m etodyczny i p la ­
now y zagadnienia bezrobocia p ra ­
cowników umysłowych, a rezu ltaty 
ich pow inny u łatw ić opracowanie 
programu w alki z bezrobociem.

N a le ży  pow itać z uznaniem  de­
cy z ję  Funduszu Pracy, która sta­
nowi pow ażny krok naprzód w  za­
niedbanej dotychczas dziedzin ie 
w alki z bezrobociem  pracowników 
um ysłowych i jest przejaw em  
pzew idu jącej po lityk i Funduszu 
Pracy.

Badania będą prow adzone przez 
Instytut O św iaty Pracow n iczej pod 
kierunkiem wybitnych fachow ców  i 
p rzy  w spółpracy M iędzyinstytuto- 
w ej Kom isji, w skład której wcho­
dzą przedstaw ic iele Funduszu P ra ­
cy, Instytutu Spraw  Społecznych, 
Instytutu Badania Konjunktur G o­
spodarczych i Cen, Instytutu G o­
spodarstwa Społecznego oraz In ­
stytutu O św iaty Pracow n iczej.

nic więcej nie należało dodać do tak wy­
mownego zestawienia.

Zostało więc bezspornie stwierdzone, 
że w okresie, gdy p. Heyman - Jarecki 
pobrał 217.000 zł tytułem wynagro­
dzenia, Tow. „W ola" wykazało łącznie 
cale 5 tysięcy złotvch dochodu. Po­
wstaje przeto pytanie: czy Towarzy­
stwo „W ola" pracowało z zyskiem, czy 
stratą? Według bilansu osiągnęło skrom­
ną nadwyżkę (138 zł, w r. 1935!), według 
każdego zdrowo myślącego obywatela 
miało b. poważne zyski, które prawie w 
całości skonsumował p. Heyman-Jarec- 
ki. Nie będzie on z tego tłumaczył się 
przed sądem, bo taka manipulacja jest 
według prawa dozwolona i legalna. Ale 
cpinja pracownicza ma o tem sąd włas­
ny!

„W ypadek" p. Heymana - Jareckiego 
potwierdza w całej rozciągłości przeko­
nanie, które żywimy oddawna, że zyski 
oficjalne przemysłu są dlatego tak nikłe, 
że pochłaniają je prawie bez reszty wy­
nagrodzenia zarządów w tej lub innej 
formie. Nie wiemy przecież wcale, czy p. 
Heyman - Jarecki jest jedynym uprzywi­
lejowanym w Sp. Akc. „Wola", nie wie­
my, jakie pozycje figurują na kosztach 
handlowych, reprezentacyjnych i t. d. 
Gdy już jest zupełną niemożliwością po­
większać wynagrodzenia wielkorządców 
przemysłowych, tworzy się fikcyjne dłu­
gi, jak we Wspólnocie Interesów, aż gdy 
i tego zabraknie dla ukrycia zysków fał­
szuje się poprostu rachunki jak w Żyrar­
dowie....

Niechże się więc nie dziwią adwokaci 
przemysłu, jeśli nie wierzymy oficjalnym

sprawozdaniom i bilansom koncernów 
przemysłowych. Moglibyśmy uwierzyć w 
straty przemysłu dopiero wtedy, gdyby 
zostały one stwierdzone przez organy 
kontroli państwowo-społecznej.

W tej myśli ruch pracowniczy od lat 
domaga się ustanowienia kontroli pań­
stwowej nad produkcją przemysłową z 
udziałem czynników społecznych.

Jeżeli macie sumienia czyste, otwórz- 
cie swoje księgi reprezentantom pań­
stwa i społeczeństwa. Ale dopóki takiej 
kontroli, niema, mamy prawa na podsta­
wie „wypadków" w rodzaju p. Heyman- 
Jareckiego twierdzić, że przemysł pra- 
cuje z zyskiem, i zyski te ukrywa....

B. Z.

Co wolno, a czego nie wolno w K. W. P.
Ostatni W a ln y  Z ja zd  wniósł ca­

ły szereg zmian do regulaminu K. 
W . P., w prow adzenie których -nie­
w ątp liw ie zainteresuje szeroki ogół 
zrzeszonych.

P ierw sza  zmiana to skreślenie 
potrąceń na w k łady od zasiłków  
i nagród pieniężnych. Pon iew aż 
potrąceń tych nie stosowano już od 
dłuższego czasu, w ięc skreślenie to 
ma charakter raczej teoretyczny i 
nie w yw oła  n iew ątp liw ie dyskusji.

Następnie ograniczono obow ią­
zek przym usowych potrąceń na 
w k łady do wysokości 3-y m iesięcz­
nego pełnego uposażenia (zamiast 
jak dotychczas 4-ro m iesięcznego), 
po osiągnięciu której przymus po­
trąceń ustaje i- członkow ie mogą 
ubiegać się o zaniechanie ich.

W prow adzono rów nież zmiany, 
ograniczając wysokość wkładów, 
uprawniających członka do w yco ­
fania ich do 2 -u m iesięcznych po­
borów. Ze zm iany tej wynika, że 
członek Kasy, którego w k ład y  o- 
siągnęły wspomnianą wysokość, u- 
zyskuje praw o wycofan ia różnicy,

K n y c h a l s k i
N a podstaw ie d ecyz ji Pana N a ­

czelnego D yrek to ra  Zakład na­
w iąza ł ponow nie stosunek służbo­
w y  z kol. Fe liksem  Knychalskim , 
prac. kontrakto-wym w  Łodzi.

K o l. Knychalski zosta ł na w ła ­
sne życzen ie p rzy ję ty  do p racy  w  
Inspektoracie W o jew ód zk im  w  
Łucku. '

Jak w iadom o Czyteln ikom  „N a ­
szych Spraw " kol. Knychalski, po 
kilkunastoletniej pracy na kontrak­
cie w  Łodzi, został p rzed  paru 
miesiącami zw oln iony ze stanowi­
ska. O czyw iście, jako kontrakto­
wy, n ie m iał żadnych uprawnień 
em erytalnych.

Z uwagi na czynną działalność 
kol. Knychalskiego na terenie za ­
w od ow ym  spraw ą jego  zw oln ien ia  
za ją ł się specjaln ie gorąco zarów ­
no Zarząd G łów ny Związku, jak i 
w ładze Unji. Rów n ież i W a ln y  
Z ja zd  za jm ow ał się tą sprawą, p o ­
lecając Zarządow i G łów nem u p o ­
czynienie jaknaj energiczniejszych 
kroków  w  obronie kol. K nychal­
skiego.

W yn ik iem  wspólnych zab iegów  
U n ji i Zw iązku jest w łaśnie pono-

Zm iany w regulaminie
która będzie mu wypłacona go tów ­
ką, w zględnie, w razie posiadania 
długów  —  zaliczona na pokrycie 
ich, pozostaw ia jąc jedynie, jako m i­
nimum, w k łady w  wysokości l-o  
m iesięcznej pełnej pensji. Zmiana 
ta w chodzi w  życie z dniem 1 p a ź­
dziernika r. b.

Natom iast członek K asy  może 
w  każdej chw ili dysponować bez 
ograniczeń swojem i wkładam i, po ­
wstałem ! z dodatkowych potrąceń 
ponad obow iązujące 3% poborów.

Członkow ie-em eryci zostali obec­
nie zrównani całkow icie w  upraw­
nieniach i o trzym yw ać m ogą p o ­
życzk i z  K .W .P . na rów ni z człon ­
kami pozosta jącym i w  służbie 
czynnej P. Z. U. W . Dotychczas, 
jak wszystkim  n iew ątp liw ie w ia ­
domo, członkow ie - em eryci m ieli 
prawo otrzym yw ać pożyczk i jed y ­
nie do wysokości swoich wkładów.

Oprocentowania pożyczek  zm niej­
szono do 5% rocznie, zamiast jak 
dotychczas 7 %.

W reszcie  zmiana, dostosowana 
do przeżyw anych  obecnie przez

u r a t o w a n y !
wne p rzy jęc ie  kol. Knychalskiego 
do pracy.

W iadom ość ta daje nam praw ­
dziw ą satysfakcję, n iety lko  przez 
to, że uratowaliśm y działacza 
zw iązkow ego , ale, że zasada po­
rozumienia i współpracy między 
władzami Zakładu a Związkiem 
zaczyna być realizowana w prak­
tyce.

Pew nym  cieniem w  tej radosnej 
nowinie jest ty lko  zm niejszenie u- 
posażenia kol. Knychalskiego. A le  
trudno! U n ja i Zw iązek  p rzepro ­
w ad z iły  ponow ne [przyjęcie do 
pracy zw oln ionego pracownika, 
w ysokość zaś jego' uposażenia za ­
leży  p rzedew szystk iem  od w yn i­
ków  jego pracy.

K o l. Knychalsk i obejmując pra­
cę w  nowych warunkach p rzy  
n ieuprzedzonem  do niego k ierow ­
nictwie, ma możność wykazania 
swych kw alifikacy j, a tem samem 
dowiedzenia, że uposażenie, które 
pobierał w  Ł od z i słusznie mu się 
za pracę należało i należy.

A  w ięc do pracy, kolego K n y ­
chalski !

świat pracy przykrych  momentów 
redukcyj, mówiąca, iż członek, w y ­
stępu jący z  Instytucji, ma prawo 
do pełnej re ze rw y  m atem atycznej 
już po trzech latach ciągłego na­
leżenia, a nie tak jak dotychczas 
dopiero po pięciu latach. Zazna­
czamy, iż  do tyczy  to jedynie tych 
członków, k tórzy  z tej czy  innej 
p rzyczyn y  pozbawieni zostali pra- 

, cy w  Instytucji.
Ograniczone zosta ły  natomiast 

w yp ła ty  re ze rw y  matem atycznej 
dla tych członków  w ystępu ją­
cych ze Związku, k tórzy  po­
zostają w  pacy w  Instytucji. 
O trzym yw ać oni będą obecnie 
po upływ ie 5-ciu la t  c iągłe­
go należenia 60% przysługu ją­
cej rezerw y, po 10-ciu latach —- 
75% i dopiero po 15-tu latach —  
100%, t. j. pełną przysługującą 
rezerwę. Zmiana ta ma na celu 
pzeciw dzia łan ie w ędrów ce człon ­
ków, k tórzy  n iejednokrotn ie po k il­
ka ra zy  d la  mniej lub w ięcej b ła ­
hych pow odów  w ystępują i spo- 
w rotem  zapisują się do Związku.

Zniesione zosta ły  całkowicie, 
udzielane dotychczas pożyczk i lo ­
kacyjne, których nadal otrzym yw ać 
nie będzie można.

W spom nieć należy w reszcie o 
zmianach porządkowych, w k tó­
rych zdecydowano, iż  w razie śm ier­
ci członka Zw iązku w k łady jego 
będą w ypłacone —  jeśli nie było  
innych zastrzeżeń  —  osobie, na 
rzecz której członek się ubezpie­
czył, oraz, iż  Zarządow i K. W . P. 
przysługu je prawo, bez specja lne­
go o tem  uprzedzenia, potrącania 
z w ypłacanego pośm iertnego p e ł­
nej sumy zadłużenia, jakie w yn i­
ka z  rozrachunku z  tytułu p oży ­
czek, udzielonych zmarłemu.

A. W.

Kilkunastu Dnistrowców
przyjęto do Zakład u

Naskutek porozum ien ia z w ła ­
dzami T ow . Ub. „D n is ter" Zakład 
zaangażow ał do składu sw ego p er­
sonelu szereg pracow n ików , za ­
trudnionych dotychczas w  U kra- 
ińskiem  T ow arzys tw ie  U b ezp ie ­
czeń „D n is ter" w e  L w ow ie .

P rzy ję tych  p racow n ików  po­
przydzie lano  do różnych p laców ek  
w ojew ódzk ich  i powiatowych.



Kiedy dojdzie do skrócenia czasu p ra cy ?

6 lał  walk i  o p r a w a  p r a c o w n i c z e
W alk a  o  objęcie m iędzynarodo- 

wem i konwencjam i p racy  pracow ­
ników um ysłowych rozpoczęła  się 
na dobre już sześć lat temu w  1930 
r.( podczas X I I I  Sesji M iędzynar. 
K on feren cji P racy  w  Genewie.

Stan wówczas był taki, że w  za ­
kresie czasu pracy —  bo o tem 
zagadnieniu narazie chcę m ów ić—  
obow iązująca konwencja w aszyng­
tońska o  czasie pracy w  przem y­
śle w yraźn ie w y łą czy ła  z zakresu 
swego działania w szystkie osoby, 
za jm ujące stanowiska kierownicze, 
nadzorcze i zaufane, t. zn. w łaści­
w ie wszystkich pracowników  u- 
m ysłowych, zatrudnionych w  biu­
rach przemysłu. B y ł to w ie lk i błąd, 
spow odow any tem, iż  w  tym  ok re­
sie czasu jeszcze nikomu nie śni­
ło  się o m iędzynarodow ym  ruchu 
zaw odow ym  pracow ników  um ysło­
wych, a w  1919 r. centrale ‘k ra jo ­
we istn ia ły za ledw ie w  niektórych 
państwach. Tak  w ięc nie miał kto 
się upominać o ich praw a i  p rze ­
ciwstaw iać się pokrzywdzeniu , k tó­
re m iało m iejsce. Jednakże błąd, 
popełn iony w  konw encji waszyng­
tońskiej, mścił się na wszystkich 
późn iejszych  tekstach i  wszędzie, 
gdziekolw iekbądź zagadnienie to 
powstawało, było  dla pracow ni­
ków  um ysłowych rozstrzygane w  
sposób niekorzystny. P ro jek t kon­
w encji o skróceniu czasu pracy w 
górnictw ie w ęglow em  w  1930 r, 
zaw iera ł identyczne wyłączen ia. 
W ów czas żądałem  ich skreślenia. 
N iestety  —  bezowocnie. R zą d y  
kategoryczn ie p rzec iw staw ia ły  się 
poprawce, pracodaw cy —  rzecz ja ­
sna — - jeszcze energiczniej, a gru­
pa robotnicza, górnicza —  nie uw a­
ża ła  za stosowne poprzeć mą in i­
cjatyw ę, ponieważ górn icy szeregu 
państw traktow ali pracowników  
nadzoru i  kierow nictw a technicz­
nego, jako osoby zespolone z p ra ­
codawcą, a p rzeciw staw ia jące się 
ruchowi robotniczemu, a zatem  ja ­
ko osoby n iew ym agające ochrony, 
ani też na n ią nie zasługujące. In ­
form acje m oje o tem, iż  w  Polsce 
pracow n icy um ysłow i w  p rzem y­
śle w ęglow ym  zrzeszen i są w  
zw iązkach zaw odow ych  i walczą 
w  porozum ieniu z  ruchem robot­
n iczym  o spraw ied liw y ustrój spo­
łeczny, przy jm ow ano wówczas z 
w ie lką  niewiarą. T o  też  poprawka 
moja w  1930 r. upadła, upadła 
jednak razem  i ca ła  kon­
w encja  nie uzyskawszy w y ­
maganej do większości %  g ło ­
sów. W  roku następnym poruszy­
łem  zasadnicze zagadn ien ie : 
w szystk ie ka tegorje  p racow n ików  
w yłączonych  spod ochrony m ię­
dzynarodow ej konw encji o czasie 
p racy  trzeba  n iezw łoczn ie  objąć o- 
chroną d rogą  opracow an ia spec­
jalnej konw encji. W n iosek  ten, 
podjęty, jako w niosek  grupy ro ­
botn iczej zosta ł w  następstw ie 
przesłany p rzez  K on ferencję do 
R ad y  Adm in istracyjnej M ięd zyn a ­
rod ow ego  Biura P racy  i tam  u to­
nął, dotychczas bow iem  sprawa 
nie posunęła się naprzód. N a to ­
miast konw encja  w ęg low a  została 
uchwalona, jednak pop raw k i m o­
je, pom im o popracła ich p rzez  p e ­
wną ilość de lega tów  rządow ych  
robotniczych —  upadły W  r. 1932

przez R ząd  w łoski, zw ołan o  w  
styczniu  1933 r. techniczną k o n fe ­
rencję p rzygo tow aw czą  w  spraw ie 
skrócenia czasu pracy, a następ­
nie sprawa przeszła  pod  obrady 
w łaściw ej kon ferencji dorocznej.
I znów  m usieliśmy stoczyć zasad­
niczą batalję o  to, aby czas p racy 
p racow n ików  um ysłowych, hand­
lowych, a także p racow n ików  u- 
m ysłow ych  w  przem yśle —  by ł 
na rów n i ob ję ty  skrócen iem  jak 
i czas robotn ików . I znów  usiło­
wań naszych nie uw ieczn iło  po- 
pow odzen ie. Jednakże —  tak jak 
by ło  z konw encją w ęg low ą  w  1930 
roku —  konw encja  n ie uzyskała 
w ym aganej w iększośc i i  nie zosta­
ła przy jęta . W ob ec  tego  pon ow io ­
no ją w  r. 1934. S taw ia liśm y w ó w  
czas te same w nioski p rzyczem  
w ezw a liśm y do pom ocy ob ie 
m iędzynarodówki, do których na­
le ży  Unja C. I. T . I. —  M ięd zyn a ­
rodow ą  K on ferencję  P racow n i­
k ów  U m ysłow ych  z  P a ryża  i F. I.
O. S. I. E. —  M ięd zynarodow ą  Fe 
derację N ieza leżn ych  Zw . Zaw. 
U rzędn ików  Pryw atnych  ze Stras 
burga, k tóre odpow iedn io  p ro te ­
stow ały, domagając się u w zg lęd ­
nienia naszych postu latów . I tym  
razem  bezskuteczn ie, bo  ani rzą ­
dy: ani grupa robotnicza, ani —  
rzecz prosta —  grupa pracodaw ­
ców, nie chcia ły  nam udzielić po ­
parcia. Z resztą  każdy z innych 
w zg lędów . R ząd y  b y ły  zb y t za ję ­
te samem skróceniem  czasu pra­
cy, aby chcia ły  się baw ić w  takie 
..drob iazgi", grupa robotn icza o- 
baw iała  się, iż je że li zb y t dalek ie 
w ystaw i postu laty, konw encja  nie 
uzyska w ym aganych  '/a, n ie chcia­
ła w ięc  angażow ać się w  tekst, 
obejm ujący szerszy zakres, an iże­
li konw encja waszyngtońska, 
w reszc ie  grupa pracodaw ców , 
zw alcza jąc zasadniczo sam 40-go- 
dzinny tydzień  pracy, ipso fa c ­
to  zw a lcza ła  też w szystk ie  w n io ­
ski, tem  bardzie j te, k tó re  kon­
w encję m iała uczynić korzystn ie j­
szą dla pracow n ików . Jednakże 
już w ów czas pod  w p ływ em  na­
szych nieustannych persw azy j sam 
stosunek grupy robotn iczej u legł 
zm ianie na korzyść naszych żą ­
dań, a jedyn ie obawa o los kon­
wencji —  zdaniem  naszem  zres z­
tą  niesłusznie, n iepozw d liła  gru­
p ie robotn iczej angażow ać się w  
tę pracę. W  nader dram atycznych 
okolicznościach  konw encja  w  ro ­
ku 1934 po raz drugi upadła. 
W ró c iła  w praw dzie  w  r. 1935 lecz 
w  zupełn ie zm ienionej postaci: 
jako- p ro jek ty  odrębnych kon w en ­
cyj! dla poszczegó lnych  p rzem y­
s łów : w ęg low ego , hutniczego, bu­
dow nictw a, robót publicznych i 
szkła butelkowego'. W ob e c  tego 
trzeba było* w  Kom isji czasu p ra­
cy  i jej 5 podkom isjach obradu­
jących nad każdym  punktem  o d ­
dzieln ie jednocześn ie dbać O' na­
sze in teresy.

P o  raz p ie rw szy  grupa robotn i­
cza K on ferencji zażądała  po- 
w szechnego czterdzieslltegodzinne- 
go tygodn ia  praicy. W sku tek  tej i- 
n icjatyw y, pod jęte j w  następstw ie 
udało się mi w zruszyć w ów czas 
n iep rzezw yc iężoną , zdaw ało  się, 
przeszkodę, m ianow icie —  skre­

ślić z projek tu  konw encji w y ją ­
tek  w  stosunku do osób, zajmują­
cych  stanow iska „zau fane". W  
ten sposób przedew szystk iem  u- 
niknęliśm y w yłączen ia  spod czter 
dziestogodzinnego tygodn ia pracy 
o lbrzym iej ilości p racow n ików  
um ysłowych, pon iew aż niemal 
ka żd y  pracow n ik  um ysłow y za j­
muje stanowisko zaufane, a 
pow tóre obaliliśm y mit o  nie­
wzruszalności w yliczeń  w  kon­
w encji waszyngtońskiej. Grupa 
robotnicza w reszcie poparła  nas, 
jednakże dalej iść nie chcia­
ła co d o  stanow isk nadzorczych. 
Decydująca w alka  rozegrać się 
musiała w  r. b. pon iew aż i w  r. 
1935 jedyn ie konw encja  o  szkle 
bu tełkow em  uzyskała wym aganą 
w iększość, inne zaś upadły i p o ­
w róc iły  p rzed  XX-ćą sesję M .K .P . 
N a le ży  się w ięc  ponow nie p rzy ­
go tow ać d o  ostatecznej ro zg ryw ­
ki. P rzygo tow an ia  te poczyn iliś­
m y w  ciągu roku  1935 i 1936. K on ­
gres C IT I, k tó ry  od b y ł się w  Bru­
kseli w e  w rześn iu  r. ub. i Kongres 
F IO S IE  o d b y ty  w  czerw cu  1935 
rów n ież w  Brukseli p o w z ię ły  od­
pow iedn ie uchwały, protestu jące 
p rzec iw k o  zam ierzonym  w yjątkom  
oraz żądające w prow adzen ia  p ro ­
ponowanych p rzez nas zmian. 
P rzy ję to  opracow any p rzez  nas 
szczegó łow y  plan działania, p o le ­
gający na: 1) in terw en jow aniu
u rządów , aby odpowiedlzi, m ają­
ce służyć za podstaw ę do opraco­
wania konwencji, b y ły  zgodne z 
naszem i żądaniami, 2 ) k on ferow a­
niu w  przeddzień  o tw arc ia  kon fe­
rencji z  delegatam i sw ego  rządu 
oraz z delegatam i robotn iczym i z 
żądaniem  p ozy tyw n ego  ustosun­
kow an ia s ię  do' naszych żądań, 3) 
wysyłaniu  p rzez w szystk ie  orga­
n izacje p racow n ików  um ysłowych 
w e  w szystk ich  państwach pism w  
dzień  o tw arc ia  kon ferencji z  p o ­
parc iem  naszych tez. Ostatnia 
akcja znana jest w szystk im  na­
szym zw iązkom , pon iew aż orga­
n izacje z  terenu Polski, zrzeszone 
w  Unji, w  początkach  czerw ca  
r. b. pism a tak ie w ysy ła ły . M im o 
tak starannego opracow ania sytu­
acja, w ydaw a ła  się w szystk im  
beznadziejna jednak n ietracąc 
nadziei, n iezw łoczn ie  po  p rzy ­
jaździe rozpoczą łem  odpow iedn  e 
starania i  konferencje. S etk i li­
stów , nap ływ ających  do' P rze w o d ­
n iczącego  K onferencji, D yrek tora  
Biura, P rezesa  grupy robotn iczej 
etc. u ła tw ia ły  ogrom nie sytuację. 
P rzedew szystk iem  trudność p o le ­
gała  na konieczności jednoczesne­
go przeprow adzen ia  indentycz- 
nych pop raw ek  w  trzech  oddz ie l­
nie i n iem al jednocześn ie obradu­
jących Kom isjach. N a  to  b y ł jed y ­
ny sposób, uzyskanie poparcia 
w szystk ich  de lega tów  robotn i­
czych. P o  szeregu  zasadniczych 
dyskusyj zb iorow ych , p o  k ilku ­
nastu rozm ow ach  indyw idual­
nych z  p rzedstaw ic ie lam i robo tn i­
k ów  różnych  państw  —  nastąpił 
p ierw szy  p ow ażn y  sukces, św iad­
czący  o  m ożliw ości osiągn ięcia  
pełnego prow adzen ia : grupa ro ­
botnicza uchwaliła  p rzy jąć nasze 
popraw k i za  swoje, udzielić im  
sw ego poparcia  i zgłosić w e

wszystk ich  komisjach, co  też na­
stąpiło. Skole i pow sta ła  kon iecz­
ność in terw en iow an ia  u szeregu  
de lega tów  rządow ych  państw. P o ­
tem  nastąpiło b ieganie od K om i­
sji do Kom isji, aby w  odstępach 
niemal k ilkunastom inutowych p il­
nować za ła tw ien ia  naszych p o ­
praw ek, b yć  obecnym  i p rzem a­
w iać na rzecz p rzy jęc ia  naszych 
propozycy j, wysuw ając odpow ied ­
nie argumenty. W reszc ie  p rzysz ły  
ostateczne rezu lta ty : p rzy jęc ie
p rzez Kom isje naszych popraw ek  
w  całości do konw encyj o czter- 
dziestogodzinnym  czasie pracy w  
hutnictw ie, budow nictw ie i na ro ­
botach publicznych, oraz jedna 
n ieprzy jęc ie  te jże popraw k i do 
konw encji w ęg low ej, Sukces ten 
jest n iezm iern ie doniosły: oznacza 
on zakończenie raz na zawsze z 
b łędem  konw encji w aszyngtoń­
skiej i z krzywdą pracowników 
umysłowych przemysłów: budo­
wlanego', m eta low ego  i inżynierji 
cyw ilnej. R ozpatryw ana w  p ierw - 
szem czytaniu konw encja o p rze ­
myśle w łók ienn iczym  rów n ież 
przy ję ła  te  same zasady, zgodne 
z naszem i żądaniami, dopuszcza- 
jącem i ty lk o  w y łączn ie  dyrektoi- 
rów . A  choć konw encja  w ęg low a  
nie dała nam satysfakcji, to' jed ­
nak do  spraw y te j b ęd ziem y m ogli 
powrócić w  roku 1937, ponieważ 
konwencja ta nie uzyskaw szy m o­
cy  obow iązu jącej, raz jeszcze bę­
dzie rozpatrywana.

I aczk o lw iek  spośród w yże j 
w ym ien ionych  konw encyj jedna 
tylko, d o tycząca  robót pub licz­
nych —  uzyskała moc obow iązu ­
jącą, to  jednak sprawa p racow n i­
k ów  um ysłowych  zosta ła  n iew ąt­
p liw ie  raz na zaw sze załatw iona. 
M ięd zynarodow a  O rganizacja Pra 
c y  zrozum iała, iż  nie jest nadal 
rzeczą  m ożliw ą  dyskrym inacja w  
stosunku do p racow n ik ów  um y­
słow ych  p rze z  pozbaw ian ie ich 
opieki praw a m iędzynarodowego.

A c zk o lw ie k  artykuł n in iejszy 
nie d o tyczy  samego zagadnienia 
czasu, a tylko* om aw ia znaną w a l­
kę w  obronie p racow n ików  umy­
słowych, nie m ogę nic wspom nieć 
o tem, jak zasadniczym  błędem  
jest n iep rzy jęc ie  rów n ież w  r. b. 
komwenicyj o czasie p racy  w  p rze ­
mysłach: budow lanym , hutniczym, 
górniczym i i w łók ienn iczym . R o ­
botn icy ca łego  św iata doznali raz 
jeszcze w ie lk ieg o  rozczarowania, 
instytucja genew ska raz jieszeze 
stała isię terenem  przegranej św ia­
ta pracy, co pow odu je coraz g łęb ­
sze przekonan ie w arstw  robotn i­
czych, którem u daw ano w yraz  na 
konferencji, iż ty lk o  na terenach 
w łasnych państw, drogą a k c ji m a­
sowej można osiągnąć czterdzie- 
stogodzinny czas pracy, tak jak 
to ostatn io stało się w  Belgji, c zy  
we Francji, pon iew aż droga spo­
kojnej persw azji zaw odzi na te re ­
nie M iędzynarodow ej O rganiza­
c ji P ra cy  wobec chwiejnych 
przedstaw ic ie li rządów  różnych 
państw, uzależnionych w  p rzew aż­
nej m ierze od klas posiadających 
oraz w sku tek  zdecydow an ie  w ro ­
gich p og lądów  de lega tów  praco­
daw ców .

Wiktor Kościóski.



E c h a  Z j a z d u
D a l s z e  u c h w a ł y

W sprawie techników.

14. W ła d ze  Związku, stojąc 
na stanowisku 40y2 godz. ty g o ­
dnia pracy, poczyn ią  starania u 
W ła d z  Instytucji:

a) o w prow adzen ie  spraw ied li­
w e g o  i  rzec zow ego  systemu o b li­
czan ia  p racy  personelu  technicz­
nego, k tó ry  w inien po legać na 
uwzględnianiu  istotnych jedno­
stek , a nie jak dotychczas na 
uwzględnianiu  ilości w yk azów  
w zg l ę dni e budyink ó w ,

b) o ustalenie p rzec iętne j ilości 
dokonyw anych  na gruncie pom ia­
rów  z uw zględn ien iem  w arunków  
terenow ych ,

c) o ustalenie średniej ilości 
sporządzanych w ykazów , dotych­
czasow a bow iem  wym agana nor­
ma zmusza p racow n ików  tech­
nicznych bądź do p racy  ponad si­
ły, bądź też do korzystan ia  z k o ­
sztow nej pom ocy,

d) o  zrew idow an ie  ostatnich z a ­
rządzeń, p rzew idu jących  rozdzia ł 
prac technicznych i m anipulacyj­
nych p rzy  sporządzaniu w ykazów . 
Skutk iem  tego  pow sta ł tak i stan 
rzeczy , iż p racow n ik  techniczny 
odpow iada za pracę pracow nika 
akordow ego, bardzo  licho op łaca­
nego oraz n ieodpow iedzia lnego,

e) o uznawanie i za liczan ie w  
wydajności p racy  w szelk ich  prac

natury czysto  kancelaryjnej, jak 
czynności p rzygo tow acze , zw ią za ­
ne z  delegacją, jak  rów n ież prac 
kancelaryjnych  in spek torów  p o ­
w iatow ych , k tó rzy  w  pow iatach  
małopalnych pełn ią  te same czyn ­
ności co technicy, a nadto są ob- 
obciążani pracam i czysltio kance­
laryjne mi,

f) o  ustalenie, iż  długość d e le ­
gacji n ie m oże przekraczać 1 ty ­
godnia,

g) o za liczan ie do em erytury 
pracow n ikom  terenow ym  1 roku 
w  p racy  za  16 m iesięcy,

h) o rea lizow an ie  wysuwanych 
w ie lok ro tn ie  p rze z  Z w ią zek  p o ­

stu latów  p racow n ików  tereno­
wych.

Do W ydziału 
Budżetowo-Gosoodarczego
W połowie maja r. b. Związek uzy­

skał przyrzeczenie Pana Naczelnego Dy­
rektora i Jego Zastępcy, że taśmy mier­
nicze będą w najbliższym czasie zaku­
pione przez Instytucję i stopniowo do­
starczane personelowi technicznemu lub 
też pracownicy ci otrzymają specjalne 
kwoty na zakup tego narzędzia pracy.

Prosimy uprzejmie o łaskawe przy­
spieszenie potrzebnych formalności, gdyż 
technicy w oczekiwaniu na przyrzeczone 
im taśmy bądź pieniądze sami nowych 
taśm nie kupują, a pracując staremi 
i wyciągniętemi miarkami, sporządzają 
wadliwe szacunki.

W Y W I A D Y
Wywiad z kol. Hermanowskim — viceprezesem Związku

W yb iera jąc  się na w yw iad  do 
ko l. H. H erm anow skiego, v icep re- 
zesa Zarządu G łów nego, a by łego  
redaktora  ,,Naszych  S praw ", w y ­
czuw aliśm y sztuczność sytuacji. 
N o  b o  jakże —  znam y się od tak 
dawna, ty le  lalli wspólnej pracy 
i raptem  —  z powagą, godnością 
—  w yw iad . No, ale trudno, nie 
dla nas ten w yw iad , a dla C zy te l­
ników...

—  Jak K o lega  P rezes ocen ia 
ogó lny p rzeb ieg  i w yn ik i Z jazdu?

—  P rzeb ieg  jest już chyba do­
stateczn ie znany i należycie o ce ­
n iony p rzez  naszą opinję zw ią z ­
kow ą, a c o  do...

—  A le  chodzi nam o opinję Kol. 
P rezesa  —  przeryw am y.

—  Ha, sikoro już muszę w yrazić  
swoje osobiste zdanie, pow iem , 
że  nie byłem zbytnio zbudowany. 
W  ciągu 10-ciu la t mojej pracy 
zw ią zk o w e j nie opuściłem  żadne­
go Zjazdu. I tw ierd zę , że ostatni 
n iezbyt korzystn ie w yróżn ił się 
tem, że n iew spółm iern ie dużo cza ­
su pośw ięc ił sprawom  bynajmniej 
n ie  ogólnej natury. K o ło  Stan isła­
w ow sk ie  zabra ło  nam praw ie ca­
ły  p ie rw szy  dzień, a W arszaw sk ie  
zmusiło do czw artego  dnia obrad. 
Sądzę, że czas ten  m ożnaby by ło  
lep ie j zu żytkow ać, gdyby nie lo ­
kalne ro zg ryw k i i ambicje, k tóre 
nie zaw sze do tyczą  i obchodzą 
ogó ł cz łon k ów  Zw iązku.

Co zaś do w yn ików , to, mojem 
zdaniem, n a leży  je ocenić pozy­
tywnie. Z jazd  ten  uczyn ił dalszy, 
duży k rok  ku skrysta lizow an iu  
ob licza  id eow ego  Zw iązku. T r z e ź ­
w o  ocen ił sytuację K ra ju  oraz 
Instytucji i po łożen ie  naszego 
Zw iązku, n aśw ietlił n a leżycie w a ­
runki p racy  personelu  P .Z .U .W ., 
pow zią ł szereg uchwał, w ytkną ł 
linję postępow an ia  Zarządu G łó w ­
nego. M im o n iektórych , dość o- 
strych w ystąp ień  (a m oże w ła ­
śnie d latego), dało się zauw ażyć 
dalsze scem entowanie naszej o r ­
ganizacji, duże w yrob ien ie  i doj­
rza łość d z ia łaczy  zw iązkow ych , 
k tó rzy  po tra fili na leżyc ie  ocen ić 
wartość górnolotnych  frazesów  i

misternej, choć nie zaw sze m i­
strzow skiej taktyki.

—  Czuję, że K o l. P rezes chce 
m ów ić o ro li opozycji, co  m iało 
być przedm iotem  dalszych pytań.

—  N ie  przesadzajm y, że chcę,
—  pow iada  Prezes, uśmiechając 
się pod wąsem  —  bo się do tego 
tak zn ów  nie rwałem , ale skoro 
K o lega  pow iada, że w yw iad , opin- 
ja, Czyteln icy... trudno, muszę.

O tóż, co  do opozycji. Istotnie 
mamy ją. N ie  pow iem  —  n iestety
—  w prost p rzec iw n ie , nareszcie 
ją mamy.

B o  opozycja, to  czynnik n ie­
zbędny w  organizacji zdrow ej, 
czynnik bezw aru nkow o tw órczy. 
W  'tem przekonan iu  przed  d w o ­
ma czy  trzem a laty, jako redak­
tor „N aszych  Spraw ", z uznaniem 
w ita łem  narodziny opozycji, ząb­
kującej w ów czas  jeszcze, n ieśw ia ­

dom ej sw ego  istnienia. I w  num e­
rze przedzjazdow ym  podkreśliłem  
konieczność odm łodzenia składu 
w ładz Zw iązku  p rzez  w ciągn ięcie  
p rzedstaw ic ie li opozyc ji do czyn ­
nej pracy.

S ta ło  się inaczej. W yp ad k i po ­
to c zy ły  się ponad głow am i opo­
zycji. D laczego  taik się sllało? Jest 
to  ca łkow itą  „zasłu gą" jej samej. 
Bo cóż, do władzy można dojść 
albo w drodze porozumienia, albo 
w wyniku walki. Byliśm y św iadka­
mi w alk i. N a  początiku jej s iły  b y ­
ły  zupełn ie rów ne. N a  zak oń cze­
n ie opozycja  m iała za sobą... je ­
den głos. D laczego?  Hm, okazało 
się, że k o led zy  delegaci, to stare 
w ygi. M ożna  ich pozyskać dla re ­
alnego, p ozytyw n ego  programu, 
ale... trzeba  go  m ieć. A k ty w iza c ­
ja, dem okratyzacja  i t. p. Dekla­
macja poryw a  m oże słuchaczów

Wywiad z kol. prezesem Grajkowskim
Uzyskać w yw iad  z kol. G ra jk o ­

wskim  nie jest łatwo. W yb ran y  na 
Prezesa  Zw iązku w  dn. 31 maja, 
jeszcze nie został przeniesiony do 
W arszaw y, a w  dodatku obecnie 
przebyw a na urlopie w ypoczynko­
wym. A le... w yw iad  został zapo­
w iedziany, w ięc musimy złapać ko­
legę P rezesa  za  w szelką cenę. P r zy  
padek nam pom aga: kol. G ra jk ow ­
ski z jaw ia  się niespodziewanie w  
W arszaw ie.

—  Patnie P rezes ie ! M alutki w y ­
w iadzik  dla C zyte ln ików  „N aszych  
S p raw "! —  łap iem y kol. G ra jk ow ­
skiego w  przejściu.

—  Jaki w yw iad? Poco?  n iecier­
p liw i się zatrzym any w  pośpiechu 
Prezes.

—  C zyte ln icy  pragnęli coś u sły­
szeć od nowego Prezesa  Zw iązku 
na tem at Z jazdu.

—  C óż! Z ja zd  był w yją tkow o 
moany. W id ać  że uświadomienie 
klasowe pracow ników  zrob iło  zna­
czne postępy. Sądzę, że w płynęła  
na to ogólna sytuacja gospodarcza

i polityczna, jak’ i praca Unji, no i 
udział naszego Zw iązku w  tych 
pracach. Zw łaszcza ostatni strajk 
z 2 -go kwietnia...

—  W o ln o  w iedzieć, kolego P re ­
zesie, jakie ma Pan  zam iary na 
najb liższą  przyszłość?

M o je  zam iary ? —  dziw i się kol. 
G rajkowski. P rzec ież  to są uchwa­
ły  Zjazdu, które w ładze wykonaw- 
cz Zw iązku m ają zrea lizow ać!

—  A le  trochę szczegółów ... p ro ­
simy.

—  Proszę Pana! Ja m ówić i o- 
pow iadać w ie le  nie lubię! O d  tego 
są inni, specjaliści. C i mówią, p ięk­
nie mówią... M o jem  zadaniem  jest 
praca. Jak się coś zrob i to wtedy...

—  N o  dobrze, Pan ie Prezesie, —  
rezygnu jem y z  dalszych pytań, —- 
może nam Pan  ty lk o  pow ie jak się 
przedstaw ia sprawa Pańskiej tran- 
zlokac ji?

—  Pan N acze ln y  D yrektor ob ie­
cał m i tramzlokację do W arszaw y  
w  niedługim  czasie —  kończy ro z ­
mowę kolega Prezes G rajkowski.

w iecow ych , ale okazuje się, że 
nasz Z jazd już w yrós ł z  tego w ie ­
ku. Pozatem  m ożna na naszym  te ­
ren ie zw yc ię ży ć  argumentacją, ale 
nie... taktyką, choćby bardzo p rze ­
myślaną. N ie  zaskoczyła  ona D e ­
legatów , a z iry tow ała . Na naszym 
koleżeńskim terenie nie lubią, jak 
widać, metod i sztuczek, stosow a­
nych w  w ie lk ie j po lityce.

—  Jak K o lega  Prezes w yobraża  
sobie dalszą w spópracę z K o łem  
W a r szawski e m ?

—  N ie  w yobrażam  sobie, aby 
z Kołem , liczącem  250 cz łon k ów  
m ożna b y ło  n ie w spółpracow ać. 
N ie  jest to  w yłączn ie  mój pogląd. 
D eklarację Itlaką w yg łos ił Kol. 
Prezes Cz. G ra jkow sk i na Z jeź- 
dzie i z  tem  ośw iadczen iem  p rzy­
szedł Zarząd  G łów ny, zaproszo­
ny na W aln e  Zebran ie K o ła  W a r ­
szawskiego. Inna rzecz, że współ­
praca ta będ zie  trudna.

—  Z pow odu  opozycyjnego' na 
staw ienia K o ła ?  —  podchw ytu je­
my.

—  N ie ! Opozycja, jak zazna­
czyłem , poprzednio, jest p o trzeb ­
na. P ow iem  w ięce j. T a k  długo 
nam w  Zw iązku  jej brakowało', że 
Irzeb ab y  ją teraz trosk liw ie p ie ­
lęgnow ać. O pozycja  pobudza w ła ­
dze Zw iązku  do- w iększe j ak ty­
wności, p o zw a la  o rien tow ać się 
w e  w łaściw ych  nastrojach...

T y lk o , że opozycja  nie może 
ogran iczyć się d o  pow iew an ia  ta­
kim  czy  innym sztandarem  —  
obowiązuje ją również praca. C o­
dzienna, szara, m ało efektow na, 
ale konieczna. Pozatem  nie m oże 
ona p rzekraczać pewnych, d o ­
puszczalnych na każdym  terenie 
granic. N ie  m oże przekszta łcać 
się w  staropolskie, szlacheckie 
„sob iepaństw o", nie m oże stać się 
pospolitem  w archolstwem .

Opozycja zdegenerowana do p o ­
staci w archols tw a  m oże i musi 
być n iety lko  zw alczana, ale ostro 
i bezwzględnie tępiona w  każdej 
zd row ej organizacji.

—  N asza  organizacja jest, m o­
jem  zdaniem, zupełnie zd row a —  
p rzeryw a  Prezes.



Z UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
49 milj. zł.

św iad czeń  społecznych  
w I kwartale 1936 r.

Łączna suma św iadczeń w  I-n. 
kw artale r. b. p rzez Zakład U bez­
pieczeń Społecznych wyniosła
28.935.000 zł., w  tem świadczenia 
z ubezpieczenia em erytalnego ro­
botników 4.248.000 zł., pracow ni­
ków  um ysłowych 10.886.000  zł., 
z ubezpieczenia od w ypadków  w 
zatrudnieniu 10.845.000 zł., z u-

bezpieczenia na w ypadek braku 
pracy 2.956.000 zł.

W szystk ie Ubezpieczaln ie Spo­
łeczne w  Polsce, w  liczbie 65, w y ­
da ły  łącznie w  p ierw szym  kw arta­
le r. b. na świadczenia ubezpiecze­
niowe na w ypadek choroby 17 
m ilj. 228.728 zł., w  tem na zasił­
ki (chorobowe, połogowe, dla kar­
miących i pogrzebow e), 2.541.126 
zł., na opiekę lekarską 6.693.358 
zł., na środki leczn icze i pom ocni­
cze 3.148.690 zł., na szpitale i za ­
k łady  leczn icze 4,431.127 zł.

Za niezapłacenie składek  
w Ubezpieczalni

Starostwo grodzk ie prasko-war- 
szawskie skazało w łaściciela  za ­
kładu przem ysłow ego p rzy  ul. Ra- 
dzym ińskiej 26, Leona Rosa na 
200 zł. grzyw ny z zamianą na 10 
dni aresztu za niepłacenie skła­
dek, należnych U bezpieczaln i Spo­
łecznej.

P. Ros ma pecha. Jego akurat 
nakryli. A  innych P. T. p racodaw ­
ców, k tó rzy  w inni są u b ezp iecze ­

niom społecznym  200 m il jonów  
złotych  nie może dosięgnąć ręka 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
i karząca dłoń starostw...

„Naszym Sprawom'
przybędzie braciszek

Jak dow iadujem y się Zarząd  
Zw iązku Zaw odow ego Pracow n i­
ków  Ubezpieczeniowych R. P. po ­
stanowił przystąpić do stałego w y ­
dawania pisma zw iązkowego.

W itam y z entuzjazm em  zapo­
w iedź powiększenia się prasy za ­
w odow ej zw łaszcza, że do tyczy  
ona dziedziny tak nas in teresu jącej, 
jak

stosunki w prywatnych towa­
rzystwach ubezpieczeniowych.
Zw iązek U bezpieczen iow ców  w y ­

dawał już w  przeszłości w łasne p i­
smo p. n. „P racow n ik  U bezp iecze­
n iow y '’, w ydaw n ictw o to jednak 
u legało z pow odów  finansowych 
kilkakrotnym  przerwom .

Przypom inam y Czytelnikom , że 
czas jakiś U b ezp iec zen iow cy  k o ­
rzystali z „N aszych  Spraw " jako 
ze wspólnego z nami organu p ra­
sowego, jednak po kilkum iesięcznej 
p rób ie —  w spółpracę m usieliśm y 
przerw ać spowodu trudności f i ­
nansowych Ubezpieczeniowców .

M am y nadzieję, że obecna ini­
c ja tyw a Zarządu będzie miała 
w iększe  pow odzen ie i reak tyw o ­
wane pismo będzie służyło  spra­
wom  zaw odow ym  ubezpieczeniow ­
ców  długie, długie lata. T ego  im  
jako starsi i ż y ją cy  bez p rzerw  ko­
led zy  serdeczn ie życzym y.

W sp raw a ch  interwencji
Zarząd Główny podaje do wiadomości 

ogółu członków Związku oraz Zarządów 
Kół, iż podania w sprawach interwencji, 
dotyczących poszczególnych członków 
Związku, winny być kierowane do Za­
rządu Głównego za pośrednictwem Kół 
i przez Zarządy tych Kół winny być 
szczegółowo opinjowane.

Jednocześnie zwracamy uwagę, iż ca­
ły szereg spraw, kierowanych obecnie 
do Zarządu Głównego — nadaje się do 
interwencji i załatwienia na terenie lo­
kalnym i w związku z tem Zarząd Głów­
ny prosi Zarządy Kół, aby do władz na­
czelnych przesyłane były tylko sprawy 
poważniejsze oraz mające znaczenie 
szersze, bądź też w wypadkach, o ile in­
terwencja miejscowego Koła, mimo wy­
siłków, nie dała rezultatów.

Stosunk i  p r a c o w n i c z e
w prywatnych towarzystwach ubezpieczeniowych

Źle sie dzieje w Warszawskiem Towarzystwie Ubezpieczeń
D ecyz ją  D yrekcji W arszaw sk ie­

go Tow arzystw a  Ubezpieczeń zo ­
stał przeniesiony z W arszaw y  do 
Łod z i b. czynny działacz praco­
w n iczy  i sek retarz Zw iązku  kol. 
M iller. W obec tego, że tego rodza ­
ju translokacja ma dla Zw iązku 
Zaw odow ego p ierw szorzędne zna­
czen ie —  chcdzi bowiem o pod­
stawowy postulat lojalności pra­
codawcy względem działacza pra­
cowniczego —  została zorgan izo ­
wana akcja obronna, a poruszo­
na op in ja  pracow n icza — - w  sbej 
liczb ie i Z w ią zek  P racow n ików  P. 
Z. U. W . —  zaprotestow ała  p rze ­
c iw ko  tego rodzaju metodom.

N iestety, zakrojona na szerszą 
skalę akcja nie przyniosła pozyty­
wnego wyniku. O dpow iedzialność

Z OSTATNIEJ CHWILI.

W T-wieVita i Krakowskie 
wybuchł strajk

W chwili oddawania numeru pod pra­
sę dowiadujemy się, że wskutek przepro­
wadzonych w ostatnim dniu lipca r, b. 
redukcyj 10 pracowników oraz obniżek 
poborów niemal wszystkim pracowni­
kom, pracownicy T-wa Vha i Krakow­
skiego zorganizowani w Związku Prac. 
Ubezpieczeniowych postanowili bronić 
swych najżywotniejszych interesów wszel- 
kiemi środkami AŻ DO STR A JK U  WŁĄ­
CZNIE.

Strajk rozpoczął się 6 b. m.
W akcji swej pracownicy T-wa Vita i 

Krakowskie mogą liczyć nie tylko na 
Związek Pracowników Ubezpieczenio­
wych, ale na czynną pomoc wszystkich 
pracowniczych związków zawodowych z 
naszym Związkiem jako pokrewnym, za­
przyjaźnionym na czele!

za to ponoszą zarówno pracownicy 
W . T. U., k tó rzy  in,ie w ykaza li dla 
tej sprawy należytego zrozum ie­
nia, jak i Zarząd. Związku, nie zd o ­
ła ł bow iem  całkow icie zm obilizo­
wać terenu.

W  T ow arzys tw ie  U bezp ieczeń  
„O rz e ł"  zredukowano 2 pracowni­
ków, z których jeden m iał 15 a 
drugi 13 lat pracy. O czyw iście bez 
em erytury —  pracow nicy ci bo­
w iem  jako prywatni —  pod lega ją  
ubezpieczeniu em erytalnemu w  Z. 
U. S., opartemu jak w iadom o na in­
nych podstawach.

Konsekw encje takiego zw oln ie­
nia są w  dzisiejszych  czasach ja ­
sne. P rze ra ź liw ie  jasne.

Zarząd  Zw iązku U bezp ieczen iow  
ców, k tó ry  n iezw łoczn ie pod ją ł 
kroki obronne, m iał możność stw iei 
dzenia w  dwóch konferencjach z 
D yrekcją  Tow arzystw a, że reduk-

Jak nas inform uje Zw ią zek  U- 
bezpieczeniow ców  w  Tow arzystw ie  
„O rz e ł"  stosowane są stale i bez 
ograniczeń bezpłatne godziny nad­
liczbowe. N a interwencję odpow ia­
dano, że „Towarzystwo nie ma 
zwyczaju płacenia za godziny nad­
liczbowe”.

Celem  przyzw ycza jen ia  D yrek ­
c ji do szanowania obow iązu jącego 
ustawodawstwa socjalnego, Zarząd

K ol. M ille r  został przeniesiony 
do Łodzi. Z faktu tego jednak p ły ­
nie nauka, że ty lko  w  drodze soli­
darnej, konsekwentnej i zd ecydo­
wanej w alk i mogą być obronione 
postulaty pracowników.

cja tych dwóch p racow n ików  
niema żadnego uzasadnienia rze­
czowego i podyktowana została 
dążeniem do salwowania pewnych 

innych osób.
Zw iązek spotkał się z kategory­

czną odm ową ze slrony D yrekcji 
zatrzym ania tych kolegów, co w ię ­
cej D yrekcja  nie chce uwzględnić 
postulatu w ypłacen ia  zredukowa­
nym odpraw y w  wysokości jedno­
m iesięcznej pensji za każd y  p rze ­
pracowany rok.

W obec takiego stanu rzeczy 
Zw iązek zapow iedzia ł dalszą ak­
cję.

W śród  personelu „O r ła "  wre.

Zw iązku in terw en jow ał u Inspek­
tora Pracy...

NaTeżności napewno zostaną ure­
gulowane i to niedługo... A  pewnie 
i Skarb Państwa coś zarobi..., bo 
bezw zględnym  aresztem  rzadko, 
n iestety, operują w  takich  p rzypad­
kach w ładze administracyjne.

Na marginesie dodamy, że bez­
płatne godziny pobiurowe nietylko 
w „Orle“ są stosowane.

I w „Orle*1 też nie lepiej

Nawet należności ustawowych płacić nie chcą

FELJE TO N .

Gdyby
premier Skladkowski 
odwiedził P . Z . U . W .

Jak  wiadomo z komunikatów Pat'a p. 
Premjer gen. Stawoj - Skladkowski wi­
zytuje codziennie punktualnie o godz. 8 
rano różne urzędy i biura, sprawdzając 
punktualność urzędników. Gros inspek- 
cyj przypada na urzędy warszawskie, 
ale wypady w teren też są nierzadkie.

Między innemi Pan Premjer odwiedził 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warszaw­
skiego. W jednym z wydziałów — per­
sonalnym — liczącym 24 pracowników 
zastał Szef Rządu punktualnie o godz. 
8-ej — 3 urzędników. Reszta to urlop, de­
legacje, choroby no i przedewszystkiem 
ci, którzy nie przyszli przed 8-mą.

P. Premjer doraźnie zarządził odwo­
łanie z urlopów wszystkich urzędników 
Kuratorjum z Kuratorem na czele z tem, 
że po tygodniu punktualnego rozpoczy­
nania pracy urlopy mogą być wznowio­
ne.

Nie zupełnie rozumiemy zarządzenia 
Pana Premjera: ci co byli na urlopie nie 
byli obowiązani być w biurze o 8-ej. Dla­
czego zatem represje dotknęły wyłącz­
nie pracowników, którzy nic nie zawi­
nili, z zupelnem pominięciem winowaj­
ców, którzy nie stawili się do pracy do 
godżiny 8-ej włącznie?

Innym razem Szef Rządu odwiedził 
niespodziewanie o godz. 8-ej Biuro 
Związku Straży Pożarnych. Nie urząd 
państwowy, nie instytucja publiczna, lecz 
tylko organizacja uznana przez Rząd ja ­
ko stowarzyszenie wyższej użyteczności. 
I tu sytuacja identyczna jak w Kura­
torjum — na 25 urzędników o 8-ej punk­
tualnie było 3-ch.

Reakcja p. gen. Składkowskiego była 
natychmiastowa: zmniejszyć etat biura

Związku o 25% czyli innemi słowy zre­
dukować 6 urzędników.

Prawdopodobnie rozumowanie Pana 
Premjera szło po linji następującej; sko­
ro urzędnicy pozwalają sobie na spóźnia­
nie się, to mają mało pracy, a skoro jest 
mało pracy — trzeba zredukować per­
sonel.

Jeżeli nasze przypuszczenie jest słu­
szne, to pozwolimy sobie tylko zazna­
czyć, że zarządzenie to może być tak 
wykonane, iż w liczbie tych 6-ciu zwol­
nionych znajdą się ci 3-ej, którzy przy­
szli punktualnie...

W Biurze Funduszu Pracy wszystko 
było w porządku, więc dyrektor na trze­
ci dzień po inspekcji został odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Z Mego przebiegu wizyt wyobrażamy 
sobie przebieg ewentualnej wizyty Prem­
jera w P. Z. U. W. zwłaszcza w którym­
kolwiek z inspektoratów wojewódzkich.

Punktualność znakomita, organizacja 
— w porządku, terminowość załatwień —

zadawalająca. P. Premjer opuszcza biu­
ro, notując sobie nazwiska zasłużonych. 
Ale już żegnając się dowiaduje się od ja ­
kiegoś nieszczęśnika, że dla wykonania 
swej pracy zmuszony jest już drugi mie­
siąc przychodzić do biura wieczorem co­
dziennie ( nie wyłączając świąt i niedziel) 
na 2-3 godz. Parę razy było 7 godzin bez­
płatnych nadliczbowych. Badania innych. 
Dobrał się do techników. Sięgnął do no­
tatnika, wykreślił zapisane nazwiska i 
powiedział stanowczo: polecam zwięk­
szyć personel o 50% — poczem odjechał.

Powiecie: fantazja! Feljeton! Nie. Zna­
jąc stanowczość i szybkość decyzji obec­
nego Premjera, jesteśmy pewni, że taką 
tylko decyzję mógłby wydać. Przecież to 
jest ta sama linja postępowania, co w 
Kuratorjum lub w Strażach Pożarnych. 
Odwrócona? Tak? Ale i sytuacja jest 
odwrócona.

Bardzo, bardzo byśmy chcieli, żeby 
Pan Premjer nas odwiedził. A zwłaszcza 
wpadł do Lwoioa i do Łodzi.



Ku realizacji naszych postulatów
Dalsze starania przedstawicieli Związku u Władz Zakładu

W  końcu Lipca r. b. p rzedstaw i­
c ie le  Zw iązku  w  osobach kol. kol. 
H enryka Hermanów,skiego i S ta­
n isław a M oniuszki b y li p rzy jęci, 
pod n ieobecność Pana N acze ln e­
go D yrektora , p rzez  Pana Za- 
stkpcę N acze ln ego  D yrek to ra  dr. 
M . F ilipka.

Tem atem  kon ferencji by ła  p rze ­
de w szy  sllkiem

sprawa zasiłku ogólnego, 
o  w yp łacen ie  k tó rego  zw róc ili się 
p rzedstaw ic ie le  Zw iązku. P. dr. 
F ilip ek  ośw iadczył, że w  obecnej 
chw ili sprawa zasiłku ogólnego 
jest nieaktualną, budżet bow iem  
Zakładu nie przew idu je k red y tów  
na ten cel (O dpow iedn ie k red y ty  
uchwalone p rzez  Radę ma jesieni 
r. ub. zosta ły następnie p rzez P.U. 
K . U. skreślone —• Przyp . Red.). 
Spraw a zasiłku  m oże być  aktual­
ną dopiero na jesieni i za le ży  w  
głów nej m ierze  od tego, jak się 
ukształtuje w yn ik  finansow y dzia­
ła lności Załadu w  r. bież., a zw ła ­
szcza czy  palność nie będzie  zbyt 
w ysoka .

Są zatem , jak w idać z tego, 
pew ne m ożliw ośc i p ozytyw n ego  
za łatw ien ia  tej sprawy.

Następnie delegacja  poruszyła 
spraw ę zaszeregow an ia

pracowników kontraktowych, 
in terw en ju jąc na rzecz p rzysp ie­
szen ia defin ityw nego  zakończen ia 
tej kwestijii. T en  postulat spotkał 
się z  przychylneim  p rzy jęc iem  P a ­
na Zast. Nacz. D yrektora .

Odpowiedzi Redakcji
KOL. B IC I —  Koto Krakowskie. P o ­

dzielamy całkowicie poglądy kolegi, że 
personel powiatowy ma prawo do otrzy­
mywania punktualnego „Naszych Spraw . 
D latego, po załatwieniu formalności pocz­
towych, już następny numer prześlemy 
bezpośrednio na powiaty.

A  jak się teraz podoba pismo?
KOL. PEH —  Koło Nowogródzkie. A r ­

tykuł pójdzie do druku po drobnych 
przeróbkach do specjalnego numeru „N a ­
szych Spraw" poświęconego zagadnieniom 
pracy na powiatach, a zwłaszcza tech­
nikom szacunkowym. Tymczasem prosi­
my o dalsze wzmianki i uwagi.

KOL. SOBIESKI JÓ ZEF —  Koło  W o ­
łyńskie. Formę zewnętrzną zmuszeni by­
liśmy zmienić, bo dawna była zadroga. 
Zresztą obecna pozwala na żywszy układ.

KOL. KNYCHALSKI —  Koło Łódz­
kie. Sprawozdania z Zebrań należy nad­
syłać niezwłocznie po zebraniu. Kogo 
może interesować zebranie z przed 3 'A 
miesiąca? Prosimy o szybsze wiadomo­
ści, a chętnie je umieścimy.

KOL. TECHN. GŁ-K. —  K olo W ar­
szawskie. N ie możemy zmusić, bo notat­
ka oparta jest na nieścisłych danych, a 
pozatem nierozumiemy o co właściwie 
Koledze chodzi.

KOL. KOSMÓLSK1 JA N  —  Koło W a r­
szawskie, Z braku miejsca —  zostało w 
tece: pójdzie do następnego numeru.

KOL. Mgr. BUDZYŃSKI —  Koło  
Lubelskie. Zastrzeżenia Kolegi podzie­
lamy, mamy jednak nadzieję, że w prak­
tyce nie będzie większych trudności.

WSZYSTKIM KOLEGOM którzy za­
deklarowali gotowość współpracy z pis­
mem dziękujemy za obietnicę i prosimy 
o realne dowody. Następny numer zamy­
kamy w dn. 24 sierpnia.

W  spraw ie tej, j:aik się dow iadu­
jem y (patrz sMir. 2 ), w ydane już zo ­
stały odpow iedn ie zarządzenia.

P rzechodząc następnie do spra­
w y  bonifikaty podatku specjalne­
go, uzyskała delegacja  w yjaśn ie­
nia co  do stanow iska Zakładu i za ­
padłej w  tej spraw ie decyzji (patrz 
slhr. 1). W  trakcie kon ferencji na 
ten tem at w ysun ięto ze strony 
Zw iązku  postulat rozszerzen ia  za ­
kresu bonifikaty, zw łaszcza  w  
kierunku wypłally odpow iedn iego  
zasiłku na okres od m arca r, b. 
Uzasadniając to  stanowisko, w y ­
kazyw ano, że sprawa ta została 
na naszym teren ie za ła tw iona w  
zakresie najw ęższym  w  porów na­
niu do innych, pokrew nych  insty- 
tiucyj, W  odpow iedzi p. P rezes  o- 
św iadczył, że zasiłek  bon.ifikacyj- 
ny p rzyznany zosta ł w  granicach 
k redytu  budżetow ego, specjalnie 
zatw ierdzonego' p rzez P. U. K. U.

Ostatnie posiedzen ie R ady Z a ­
kładu zaw ie ra ło  szereg m om entów  
interesujących szerok i ogó ł p ra­
cow n ików  Zakładu i— pow iedzm y 
odrazu —  m iłych dla personelu.

M iłym  jest przedew szystk iem  
fakt, że  zarów n o  w  re ferac ie  spra­
w ozdaw czym  w ładz Zakładu jak 
i w  przem ów ien iach  P. P. R ad ­
ców  stale podkreślano, że stosun­
k ow o  pom yślne w yn ik i r. 1935 
przypisać n a leży  wysiłkowi, ofiar­
ności i sprawności personelu. Są­
dzić należy, że tego rodzaju  sta­
now isko znajdzie sw e odbicie na 
posiedzen iu  październ ikow em , gdy 
będą om awiane spraw y budiżeltu 
na r. 1937 i... spraw a zasiiłku tego-

R ozszerzen ie  granic bon ifikaty  
m ożliw em  jest ty lk o  w  drodze u- 
zyskania zm iany decyzji P.U .K .U .

W reszc ie  poruszona została 
sprawa zaham owania w  ostatnich 
czasach udzielania p rzez Instytu­
cję

zaliczek na pobory,
w  k tóre j to  kwestji uzyskano o- 
św iadczen ie, że p rzy  obecnym  sta­
n ie odpow iedn iego  funduszu za ­
liczk i te m ogą być i będą udziela­
ne bez specjalnych ograniiiczej.

Pozatem  delegacja  in terw en jo- 
w a ła  w  kilku sprawach indyw idu ­
alnych człon k ów  Zw iązku.

* ❖
❖

W  dn. 3 b. m. Z w iązek  inlter- 
w en jow ał w  szeregu pow ażn ie j­
szych sprawach personalnych w  
Biurze Personalnem . Interwenncje 
naoigół zosta ły  uw ieńczone po­
m yślnym  rezultatem . M . in. u zy ­
skano ob ietn icę anulowania zw oł-

dukcja kosztów  adm inistracyjnych 
jest n iem ożliwa. Od siebie doda­
my, że stan obecny p rzek roczy ł 
już kres dopuszczalny dla zacho­
wania w arunków  normalnej pracy.

Pozatem  dłuższą dyskusję w y ­
w oła ła  sprawa funduszu em ery­
ta lnego i jego  loka ty  —  przyczem  
żądano opracow an ia  statutu fun­
duszu oraz lok a ty  kap ita łów  r e ­
zerw ow ych  w  nieruchomościach.

W reszc ie  Rada uchwaliła w sta ­
w ić  do budżetu  tegorocznego 
kw otę  50.000 zł. przeznaczoną 
głów n ie na opłacen ie prac pobiu- 
rowych.

nienia kol. Sadow skiego (Inspek­
torat p ow ia tow y  w  W arszaw ie ), 
m łodego i dobrego pracownika.

Skonfiskowane ?
Zbierając wywiady z przebiegu Zjazdu, 

Redakcja zwróciła się przy opracowa­
niu poprzedniego numeru „Naszych 
Spraw" m. in. do kol. Zapasiewicza, vi- 
ceprezesa Koła Warszawskiego i kandy­
data na prezesa Związku. Chcieliśmy 
jaknaj wszechstronniej oświetlić Z jazd i 
dać Czytelnikom możliwie najwierniej­
szy jego obraz.

Pytania, jakie zamierzaliśmy postawić 
kol. Zapasiewiczowi brzmiały:

1. Jak  ocenia Szanowny Kolega ogól­
ny przebieg i wyniki Zjazdu?

2. Panie Kolego!
Poza sprawami zasadniczej natury u- 

waga czytelników skupia się na incyden­
cie z delegacją warszawską, jaki zaszedł 
w końcu obrad — przy wyborach.

Co byłby Kolega łaskaw o tem powie­
dzieć — jako ,, moralny i faktyczny 
sprawca" jak to zechciał sam Sz. Kole­
ga określić w liście do Przewodniczące­
go Zjazdu?

3. Jakie projekty mial Sz. Kolega 
kandydując na Prezesa Związku, co i 
jak zamierzał Kolega przeprowadzić w 
najbliższej kadencji?

4. Szanowny Kolega — jako kandydat 
na stanowisko Prezesa Związku miał za­
pewne przygotowany, przynajmniej w 
grubszych zarysach, skład personalny 
projektowanych władz Związku.

Czy nie będzie niedyskrecją, jeżeli Go 
zapytamy, jak miały wyglądać persona­
lia wrazie wyboru Sz. Kolegi?

Kol. Zapasiewicz otrzymawszy przed 
właściwym wywiadem, zgodnie ze zw y­
czajami dziennikarskiemi, tekst pytań 
na piśmie, chętnie zgodził się udzielić 
interwiew, wyznaczył termin rozmowy i 
przed nadejściem tego terminu., w y je ­
chał na urlop. Po bezskutecznych po­
szukiwaniach kol. Zapasiewicza w biu­
rze i w domu, równie bezowocnych po­
szukiwaniach pisemnego wywiadu —  
zmuszeni byliśmy lipcowy numer zam­
knąć i oddać go do druku bez wywiadu.

W  następnym dniu, gdy numer był już 
na maszynach zawiadomił Redakcję kol. 
Szymański, vice-prezes Koła W arszaw­
skiego, że otrzymał od kol. Zapasiewi­
cza list —  exp.ress z wywiadem. Oczy­
wiście, na umieszczenie wywiadu było 
zapóźno —  a. że do następnego było pa- 
rę tygodni czasu, więc kol, Szymański 
wywiad przesłany na jego ręce zabrał 
z sobą i obiecując zaraz go zwrócić —  
nawet go nie okazał.

Niestety, cztero —  czy pięciokrotne 
domagania się Redakcji przysłania w y­
wiadu nie odniosły skutku. Kol. Szy­
mański oświadczył, że musi wywiad 
„poprawić", że musi uzgodnić (co? 
przecież wywiad pisał sam kol. Zapa­
siewicz!) i przekorespondować z kol. Ża- 
pasiewiczem, że nie wie, czy kol. Z. bę­
dzie chciał wywiad umieszczać i t. d. i 
wzbraniał się nietylko dać wywiad do 
druku, ale nawet okazać go redaktorowi. 
Po dwutygodniowem oczekiwaniu i uprze­
dzeniu kol. Szymańskiego, że i następ­
ny numer „Naszych Spraw" idzie do dru­
ku —  z otrzymania wywiadu zrezygno­
waliśmy, gdyż kol. Sz, odmówił jego 
wydania.

Trudno! Czytelnicy „Naszych Spraw" 
muszą się obejść bez poznania niewątpli­
wie ciekawych informacyj, jakie im się 
starała dostarczyć Redakcja.

Mogą za to wysnuć z okoliczności nie­
doszłego wywiadu nasuwające się wprost 
wnioski:

1) że ujawnienie przed szeroką opinią 
pewnych okoliczności, związanych ze Z ja ­
zdem, a zwłaszcza z działalnością dele­
gacji warszawskiej, nie było na rękę nie­
którym czynnikom Koła Warszawskiego.

2) że kandydat na Prezesa Związku 
kol. Zbigniew Zapasiewicz bez zgody 
tych czynników nie może (względnie nie 
chce) samodzielnie wypowiadać swych 
poglądów.

Dziwimy się... Szkoda!
Dla „Naszych Spraw" kwestja tego ta­

jemniczego wywiadu jest zamknięta.
Doprawdy, mamy wiele ważniejszych 

spraw!

rocznego.

Niema 6 -miesięcznego wypowiedzenia
po 10-ciu latach p racy

cowników, ob jętych  rozporządze­
niem Prezyden ta  R zeczyp osp o li­
tej o umowie o pracę pracowni­
ków  umysłowych, p rzep isy w y ­
m ienionego artykułu Kodeksu Zo ­
bowiązań nie m ają zastosowania. 
INaskutek skargi kasacyjnej p ra ­
cownika sprawa znalazła się w 
Sądzie Na jw yższym .

Sąd N a jw yższy  skargę kasacyj­
ną oddalił, ustalając tem samem, 
że pracownicy, objęci rozporzą­
dzeniem  Prezyden ta  R zeczypospo­
lite j o umowie o pracę, nie m ają 
na zasadzie Kodeksu Zobowiązań 
prawa do 6 -m iesięcznego w ypo­
w iedzen ia umowy o pracę po 10- 
ciu latach pracy.

R O D Z I N A

W  dniu 4 lipca b. r. w  kościele 
K atedra lnym  w  Łucku odbył się 
ślub

p. Jadwigi Kosińskiej 
z kol. Leonem Sońtą

W imieniu Czytelników i Re­
dakcji składamy nowożeńcom ser­
deczne życzenia.

Sąd N a jw yższy  w yda ł w  dniu 
4 b. m. ważne orzeczen ie (C. II. 
557) 36), posiadające doniosłe
znaczenie dla świata pracy.

Pracownik Ubezpieczaln i Spo­
łecznej we Lw ow ie  w ystąpił do 
sądu o odszkodowanie za 6 -mie- 
sięczny okres w ypow iedzen ia, o- 
p iera jąc swe roszczenie na art. 
469 par. 3 Kodeksu Zobow iązań; 
przepis ten postanawia, że praco­
wnikow i po 10-ciu latach pracy 
przysługu je 6 -m iesięczne w ypo­
w iedzen ie na koniec kwartału k a ­
lendarzowego. Sąd P racy  p ow ód z­
two zasądził. Sąd O kręgowy, jako 
druga instancja, w yrok Sądu P ra ­
cy uchylił, i pow ództw o oddalił, 
w ychodząc z założenia, że do pra

N a nowej drodze

W  dniu 14 lipca b. r. w  Pozna­
niu odbył się ślub 
p. N a ta łji-A n ton iny ze S zczerbów  

Matusińskiej 
z kol. M ieczysław em -S tan isław em  

Zlowodzkim 
inspektorem  pow ia tow ym  w  Lu­
blinie.

Sprawy pracownicze
na Radzie P. Z. U. W.

N astępnie podkreślono z nacis­
kiem , że dalsza m echaniczna re- -



GŁOSY I ODGŁOSY
M im o okresu upałów, obserwa­

torzy  sceny m iędzynarodow ej m a­
ją tego roku ogórki p rzyp raw ia ­
ne mocnym pieprzem... R ew olucja  
w  Hiszpan j i, now y wybuch kotła 
chińskiego, A u strja  i w reszcie 
Gdańsk. Natom iast na froncie w e ­
w nętrznym  —  k tó ry  tu ośw ietla ­
m y —  po odwołanym  z je źd z ie  Z w . 
Leg jon istów  panuje groźna cisza. 
Pow iadam y groźna, gdyż n iew ąt­
pliw ie teraz w  tym  czy  innym 
„biurze ak c ji" opracowują się p la ­
ny, które ma jesieni będą rea lizo ­
wane. Różne znaki ma niebie oraz 
dyskusje prasowe pozw a la ją  z 
przyb liżoną dokładnością ocenić, 
co w  tej chw ili zna jdu je się na 
warsztacie.

S p ra w a  rolna
N a czoło wszystkich zaintereso­

wań wysuwa się sprawa rolna. 
A czko lw iek  nie w iemy, co  było 
przedm iotem  kon ferencji min. P o ­
niatowskiego z Generalnym  In ­
spektorem  Sił Zbrojnych, w szyst­
ko przem aw ia za tern, że om aw ia­
no w łaśnie p lany zw iązane z „p rzy  
spieszeniem tem pa" re fo rm y ro l­
nej. P o tw ie rd za ją  to enuncjacje, 
prawiie półurzędow ego „K u r jera 
Po lsk iego ” , k tóry pisze:

„W  wyniku tych pomyłek stoimy 
dzisiaj wobec niepotrzebnie zaostrzo­
nego zagadnienia reformy agrarnej. 
Trzeba zgóry odrzucić wszystkie głosy 
różnych mądralów na temat, czego 
przy pomocy tej reformy można do­
konać. Zapóźno na deliberacje. Musi 
ona być dokonana, albowiem nikt roz­
sądnie myślący nie zgodzi się na p o ­
lityczne konsekwencje idjotyzmu, by 
państwo, broniąc ładu prawnego, było 
stopniowo spychane do roli stróża fo l­
warcznych gospodarstw, podczas, gdy 
musi ono przyznawać rację chłopom, 
domagającym się ich parcelacji".

Niem niej mocne akcen ty zn a j­
duje dla te j spraw y „Ruch P raco ­
w n iczy”  (organ U n ji Pracow n ików  
U m ysłow ych ), k tó ry  stw ierdza:

„Pom ijam y już względy czysto go­
spodarcze, które nam, pracownikom u- 
mysłowym, nakazały żądać jeszcze w 
listopadzie roku ubiegłego radykalnego 
przeprowadzenia reformy rolnej, jako 
jednego z podstawowych warunków 
gospodarczego odrodzenia Polski. 
Twierdzimy, że dziś stało się tem bar­
dziej zrozumiałe, iż przeprowadzenie 
reformy rolnej jest koniecznością dnia. 
Jednakże już koniecznością politycz­
ną".

A  mimo wszystko mam y pow aż­
ne wątpliwości, czy  z w ielk iej 
chmury nie spadnie p rzys łow iow y  
m ały deszcz. M oże  się skończyć na 
pew nym  „przysp ieszen iu  tempa ', 
co  będzie bezspornie postępem  w 
stosunku do obecnego stanu, ale 
nie zaspokoi tego  głodu ziem i na 
wsi, k tó ry  zaspokoić jest rzec zy ­
w istą koniecznością gospodarczą, 
społeczną i polityczną.

Kłótnia  w Lewiatanie

Trzeba przyznać, że Obóz Le- 
wiatański jest w  rozterce : za  kim 
i za czem  się opow iedzieć. P. 
W ierzb ick i znalazł n ajdow cipn iej­
sze w yjście, ogłasza jąc urbi et oir- 
bi, że

„N ie  jest żadną ewangelją ani ab­
solutna wolność obrotu pieniężnego, 
ani reglamentacja dewiz, ani klasycz­
ne zasady obiegu pieniężnego, ani z li­
beralizowanie kredytów, ani zamyka­

nie całej działalności państwa w ra­
mach normalnego budżetu, ani ucieka­
nie się państwa do rynku kredytowe­
go na cele inwestycyjne",

B ezw ątp ien ia  zła  po lityk a  jest 
złą, a dobra polityka jest dobrą 
polityką. Sęk w  tem, że p. W ie r z ­
bicki nie w ie obecnie, jaki pro­
gram będzie  dla Lewiatam a dobry, 
ośw iadcza się w ięc  na w sze lk i w y ­
padek za każdym  program em  pod 
warunkiem , że będ zie  on rea lizo ­
w any p rzez rząd... dobry dla L e ­
w iatana. T ego  samego zdania o 
Lew ia tan ie  jest zresztą  „P o lityk a  
G ospodarcza" —  łódzk i braciszek 
Lew iatana, k tó ry  z jad liw ie  zau­
w aża:

„A lbow iem  taki już jest układ sto­
sunków, że część naszych organizacyj 
gospodarczych chce się podobać każ­
demu rządowi, każdemu urzędującemu 
ministrowi ba, każdemu referentowi 
ministerialnemu..."

Dość. N igd y  nie byliśm y innego 
zdania. Z tej interesującej kontra- 
w ers ji m iędzy  dwoma organami 
lew iatańskiem i w yp ływ a  dla nas 
wniosek, że w  każdym  razie to, co

jest dobre dla „Lew ia tan a ” , jest 
napewno z łe  dla k lasy pracującej.

Idylla m aleńka  łaka.
Z przyjem nością  dow iedzieliśm y 

się od przedstaw ic ie li trzeciego  o- 
bozu Lew iatana (górnośląskiego) 
w yda jącego  „D ep eszę” , ;iż w szy­
stkie trudy społeczeństwa, rządów  
polityków  i ekonomistów, szuka­
jących środka na zw alczen ie k ry ­
zysu są już niepotrzebne. N iep o ­
trzebne, gdyż „D epesza ” znalazła 
n iezawodny, uniwersalny środek. 
Posłuchajm y:

,,... tylko gospodarka swobodna, po ­
lityka gospodarcza liberalna okazały 
się tym dobroczynnym regulatorem, 
który poprowadził świat do coraz w ię­
kszych wyrównań socjalnych. Ud.ział 
świata pracy w  dochodzie społecznym 
stawał się coraz 1 w iększy na nieko­
rzyść udziału kapitału".

Okazu je się, że na św iecie by­
łaby praw dziw a idylla , gdyby ty l­
ko pozw olić  na nieograniczone 
działanie dobroczynnego regu lato­
ra kapitalizmu. Bądźm y jednak o- 
strożni: ten dobroczynny regu la­

tor d zia ła ł bez przeszkód pcnad 
sto lat i doprow adził do najw ięk ­
szego wyzysku, jaki zna ły  d z ie je r 
do najw iększej rzez i św iatowej, 
której skutki polityczne, gospo­
darcze i społeczne odczuwam y do 
dnia dzisiejszego. D laczego w ięc 
było tak źle, skoro tak dobrze?

Innego zdania jest zresztą „G łos 
N arodu ” , organ chrześcijańskiej 
dem okracji, k tóry bez ogródek w y ­
znaje, że:

„inicjatywa prywatna nie jest w mo­
żności zapewnić dobrobytu. Zastąpić 
go musi planowa gospodarka..."

$ *
ł

Tak  sobie gawędzą, rozm yśla ją  
i kłócą w  cieniu „ogórkow ych " u- 
pałów  zw olenn icy i przeciw n icy e- 
tatyzmu, zw olenn icy i przeciw nicy 
pryw atnej in icjatyw y. A  tym cza­
sem 25 lipca 1936 r. na jpotężn ie j­
szy przem ys łow y koncern górno­
śląski „W spó lnota  In teresów " 
przeszed ł z obcych rąk w  ręce  
Państwa Polskiego. K o ło  h istorji 
toczy się swojem i drogami.

Mik.

W a l n e  Z e b r a n i e  K o ł a  W a r s z a w s k i e g o
W  dn. 24 czerw ca  r. b. odbyło 

się W a ln e  Zebran ie K o ła  W a r ­
szawskiego, pośw ięcone sp raw o­
zdaniu z p rzeb iegu  Zjazdu. F r e ­
kw encja  w g lis ty  obecności 40 o- 
sób, fak tyczn ie  z,aś, uw zględn iając 
spóźniających się i  w cześn iej w y ­
chodzących —  za led w ie  30 osób. 
M ało, bardzo  mało... temlbardziej, 
że w  te j liczb ie  6 —  7 delegatów , 
k ilku  cz łon k ów  Zarządu K o ła  i o- 
ficjaln i p rzedstaw ic ie le  Zarządu 
G łów n ego  i Kaisy.

P o  zagajeniu  Zebran ia p rzez  
Prezesa  K o ła  ikolł. Ku leszę i  w yb o ­
rze p rzew odn iczącego  Zebrania w  
osobie kol, Roiztropow icza zab iera  
głos kol. C zes ław  G rajkow ski, no­
w y  P rezes  Zw iązku, k tó ry  w  krót- 
kiem, nacechowanem  serdecznoś­
cią  przem ów ien iu  p ow ita ł W a l­

ne Zebran ie na jw iększego  K o ła  
Zw iązku  i  w yra z ił p rześw iadcze­
nie, że  nie pom im o pew nych  roz- 
d źw ięk ów  międlzy Zarządem  K o ła  
a Zarządem  G łów nym , w zajem ny 
stosunek u łoży  się pom yśln ie w  
im ię dobra Związku! i całe j k lasy 
pracującej.

Następnie z ło ży li sprawozdania 
z prac Zjazdu poszczegó ln i de lega­
ci Koła . Znany incydent z  d e le ­
gacją w arszaw ską om aw ia kol. Za- 
pasiew iez, atkując ostro Zarząd 
G łów n y Zw iązku  za to, że nie za ­
pob ieg ł on uchwale Zjazdu p o tę ­
piającej de legację  warszawską. 
K o l. Zapasiew icz zaatakow ał 
przy tem  kol. ko l. G rygolajtysa, 
H erm anow skiego i Erdmana nazy­
w ając ich rozb ijaczam i Zw iązku. 
P rzem ów ien ie  kol. Zapasiew icza

w yw o ła ło  reakcję  ze  strony p rzed ­
staw ic ie li Zarządu G łów n ego  
Zw iązku, k tó rzy  po ośw iadczen iu  
p rzez usta kol. Grajikowskiego, że 
Zarząd  G łów n y  p rzestrzega  p rzed  
uchwałam i, k tó reb y  m iały godzić 
w  pow agę Zjazdu ilub sitać w  
sprzeczności z  zapadłem i uchwa­
łami, opuścili salę.

P o  dłuższej dyskusji zebran i u- 
chw alili p odziękow an ie  dla d e le ­
gacji w arszaw sk iej za jej pracę na 
Z jeądzie.

Pozatem  om aw iano parę spraw  
drobniejszych, lokalnej natury.

Zebran ie to, jak m ożna się do­
m yśleć z  te j k ró tk ie j relacji, 
w  k tóre j w strzym u jem y się od 
w szelk ich  kom entarzy, będ zie  m ia­
ło  zapew ne dalsze, doniosłe kon­
sekwencje.

PÓŁDARMO -  DARMO  - DOPŁACAJĄ
wić w ypoczynek szerokim  rzeszom  
pracow ników  Zakładu i pob iera  
od nich ty lko  koszty  w yżyw ien ia  
—  jak zawsze ob fitego i smaczne­
go. Inne koszty Fundacja ponosi 
z w łasnych funduszów.

Znaczy to, że do każdego człon ­
ka Fundacji lub jego rodziny,, 
p rzebyw ającego w  „O r le j"

Pensjonat nasz w  Zakopanem 
„O r la ” obniżył wydatn ie ceny po­
bytu dla członków  Fundacji i ich 
najb liższych rodzin. Cena za po­
byt, obejm ująca m ieszkanie (po ­
koje I-no  lub 2 -osobowe), w y ż y ­
wienie, światło, usługę —  ustalo­
na została na

Zł. 3.25 od osoby

dziennie, a w  pokoju  z  werandą 
—  zł. 3,50 —  dzieci zł. 2.— .

Jak to skalkulowano? P rzec ież  
za taką cenę można otrzym ać k o ­
mórkę u górala w  zapadłej wsi 
podkarpackiej, a le w  przyzw oitym  
w ygodnym  pensjonacie?

Tajem nica kalku lacji tkw i w  
tem, że Fundacja pragnie umożh-

F  u n d a c i a d o p ł a c a
M ało  tego. Ta  skromna cena, 

jaką Fundacja pobiera od członka 
lub jego  rodziny (inni p łacą w ię­
cej, bo przec ież do nich Fundacja 
nie może dopłacać) —

może być rozłożona na raty 
miesięczne

i spłacana po urlopie.
W reszc ie  jeszcze jedno: w  p rzy ­

padkach, zasługujących na uw zg lę­
dnienie —  Fundacja

zw raca  swym członkom
po 2-tygodniow ym  pobycie w  „O r ­
le j "

koszt biletu powrotnego 
z Zakopanego.

T o  już jest nie półdarm o, ale 
wprost darm o!

A  teraz recepta na to, żeby za 
dw utygodn iow y pobyt w  „O r le j"  
nie ty lko  n ie w z ię to  pieniędzy, 
lecz jeszcze dopłacono:

1) trzeba pozyskać 20 nowych 
członków wspierających Fundację,

2 ) a wówczas Fundacja na wnio­
sek K o ła  może przyznać bezp łat­
ny dw utygodn iow y pobyt w  Zako­
panem,

3) jednocześnie w ystępu je się o 
zw rot kosztów  biletu powrotnego, 
k tóry  Fundacja w  tych  warunkach 
musiałaby w ypłac ić w  gotówce.

A  w ięc w szyscy do  „O r le j” !
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